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zmiany nazwy — a w znacznym sto­
pniu i typu pisma. Przyczyna ta jest 
bardzo prosta — pozostaje ona w ści­
słym związku z przem ianami wewnę- 
trznemi, przeżywanemi dzisiaj przez 
Polskę, z organizowaniem się Narodu 
na nowych podstawach, wskazanych 
mu przez wielkiego budowniczego Oj­
czyzny — Romana Dmowskiego.

Przyszliśmy do przekonania, że za­
cieśnianie się w ram ach spraw wyłą­
cznie akademickich — mimo całej ich 
ogromnej i zawsze przez nas docenia­
nej wagi — nie odpowiada potrzebom 
i nakazom chwili dzisiejszej, że wo­
lą swej myśli i wolą swego czynu win­
niśmy sięgnąć poza m ury wyższych 
uczelni, by w dziele organizowania
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Na nowych 
podstawach

Pięć lat właśnie m ija od chwili, 
kiedy dzięki staraniom  grona młodych 
ludzi, studjujących na Uniwersytecie 
Poznańskim , ukazał się pierwszy nu­
m er „Akademika41 — pisma, które w 
ciągu krótkiego przeciągu czasu stało 
się najpopularniejszym  i najbardziej 
wpływowym organem polskiej mło­
dzieży akademickiej.

Dwojakie było zadanie, które zało­
życiele pism a i późniejsi jego kierow­
nicy ustawicznie mieli na  oku. Z je­
dnej strony dążyli oni do tego , by 
A k ad em ik “ ptz$ż  jjódawańię wszech­
stronnych, a w żywą formę ujętych 
wiadomości ze wszystkich środowisk 
akadem ickich, przyczyniał się do wza-. 
jemnego tych środowisk cementowa­
nia, do zrastania się W arszawy i Po­
znania, W ilna i Krakowa, Lwowa 
i Gdańska w jeden nierozdzielny or­
ganizm polskiej Rzeczypospolitej Aka­
demickiej. Z drugiej strony pismo 
starało się — w m iarę swych sił i mo­
żności — być wyrazicielem, a  zarazem 
propagatorem  tych prądów i tego 
wielkiego przełomu ideowego, jaki się 
po wojnie dokonał w duszach mło­
dzieży polskiej, wyprowadzając ją z 
manowców liberalizmu i socjalizmu i 
szeregując pod sztandaram i świętej 
walki o chwałę i wielkość Narodu.

Trzeciem wreszcie zadaniem, jakie 
„Akademik44 sobie wytknął, było pro­
pagowanie i nawiązywanie bliższych 
stosunków między młodzieżą polską, 
a  młodem pokoleniem innych krajów. 
W dziedzinie tej, bez przesady można 
to stwierdzić — zrobiono dużo, zaró­
wno przez stałe informowanie czytel­
ników pism a o życiu akademickiem 
zagranicą, jak i przez nawiązywanie 
bezpośrednich stosunków z przywód­
cami młodzieży krajów, bądźto sąsia­
dujących z Polską, bądźteż z nią za­
przyjaźnionych.

Niestety, po paru  latach istnienia. 
„Akademik44 zmuszony był przerwać 
swe wydawnictwo z powodów natury  
m aterjalnej, pozostających w związku 
z ogólnem ciężkiem położeniem gospo- 
darczem kraju. Przerwa ta  nie trw ała 
zbyt długo — dość długo jednak, by 
wykazać, do jakiego stopnia potrzebne 
jest tego rodzaju pismo, jako wyraz 
dążeń i poglądów narodowych rzesz 
naszej młodzieży i jako pośrednik w 
wymianie myśli między przywódcami 
i kierownikam i tej młodzieży.

Dzisiaj, wypuszczając w świat pier­
wszy num er „Awangardy44, czujemy 
się w obowiązku powiadomić czytel­
ników naszych, co było przyczyną

Narodu czynny wziąć udział. Chwila 
jest osobliwa, jedna z tych, które de­
cydują na długie, być może, wieki o 
przyszłości Ojczyzny. Na szalę roz­
grywających się wypadkó.v młode po­
kolenie będzie musiało rzucić cały 
Swój zapał i entui jazm, całe swe go­
rące umiłowanie ojczystych ideałów.

Pragniem y się stać a w a n g a r d ą  
tego młodego ruchu — z a g n ie m y  
skupić wokół siebie całą młodzież pol­
ską, widzącą w pracy Cbozti WieiKiej 
Polski spełnienie swego obowiązku 
wobec Ojczyzny.

Pragniem y przyczyniać <się w m ia­
rę naszych sił i możności do wychowy­
wania nowej inteligencji k ra ju  — in­
teligencji silnej i bojowej, przepojo­
nej duchem poświęcenia i rrrło^ci — 
inteligencji, jaką posiadają Włochy, 
a jaką dotychczas w drobnej tylko 
mierze poszczyrić $ię może Polska.

Pragniem y wyjść poza ram y spo­
łeczności akademickiej i trafić naszem 
słowem i naszym czynem do serc i u- 
mysłów młodzieży innych warstw  i 
stanów — w szczególności młodzieży 
robotniczej i włościańskiej, karm io­
nej dotychczas zatru tą straw ą dema­
gogicznej i antynarodowej frazeologii.

Pragniem y wreszcie w dalszym cią­
gu kontynuować tradycje dawnego 
„Akademika44 przez utrzymywanie na 
poprzednim poziomie działu, infor­
mującego o życiu młodzieży — oraz 
przez pielęgnowanie dotychczasowych 
i nawiązywanie nowych stosunków z 
młodzieżą zagraniczną — w szczegól­
ności młodzieżą krajów, które intere­
sują nas z punktu  widzenia politycz­
nego, czy ideowego.

Ufni w siłę i piękno ożywiających 
nas ideałów, liczymy w pracy narzej 
na pomoc m oralną i m aterjalną ze 
strony całego narodowo czującego 
społeczeństwa. *

Nowa treść polskiej 
idei narodowej

w ostatnich pismach i twórczości poli­
tycznej R. Dmowskiego.

I. Idea narodowa nie Jest formułą 
m artwą. W m iarę jak zmienia się po­
łożenie Narodu, jak posuxva się na­
przód jego rozwój, idea narodowa na­
biera coraz nowej treści. Wciąż je­
dnaka pozostaje tylko ta jej cecha istot­
na, k tóra jej właśnie zmiany wyzna­
cza — że zawiera ona nieustannie sfor­
mułowanie naczelnych potrzeb i zadań, 
stojących przed Narodem Okres, w 
którym pewna kategorja spraw wysu­
wa się na czoło zagadnień bytu naro­
dowego, jest zarazem etapern w formu­
łowaniu idei narodowej. Zmienione 
istotnie położenie sprowadzić musi 
zmiany także w niezastygłej myśli Na­
rodu.
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N aw ykliśm y gardzić bólem,
Depczemy zło ja k  węza;
N ad nami juz nie zwycięża 
N i życia ni śmierci lęk.
Kochamy radość i życie,
Kochamy nawet rozbicie 
Tulaczych naszych korabi 
U wysp nieznanych wybrzeża,
Bo ono świat nam poszerza,
Pochyla ku nam w podzięce 
Rozkwitłe usta dziewczęce.
Szezęście wolności kochamy i twardy broni szczęki

Dostojne są nasze dusze 
I  smukłe nasze ciała.
Dumna twórczości chwała 
Zdobi nas jako żeńce 
W  dzieł naszych świetne wieńce.
Szczodre są nasze serca, gdy piękna rzucamy stew l  
Czyste kojące ręce 
N a rany kładziemy bliźnie 
1 miłość niesiemy Ojczyźnie —
Czyny je j nasze niesiem, m yśl naszą i naszą krewi

Otośmy, Polsko, wolni,
Ołośmy, Matko, Tw oil 
Młody się zastęp roi 
Od Morza aż po Zbruczl 
Ogarnia miłość nasza,
Owłada nasza wola
Wołyńskie, żyzne pola
I  Śląskich Ziem dziedziny; _
Od Odry aż do Dżwiny J- 2  7
Wszędy kolebki nasze 
I  nasze są mogiły. ,
Wieńcem potęgi i siły  
Dłoń nasza skroń Twą opasze.
Bagnetów naszych ostrza to Twej przyszłości klucz!

Stanisław Wyrzykowski

Hymn
Myśl nasza ma barwę słońca,
Czyn nasz ma p le n n o ś ć  zbóż,
A  dusza w bezmiar uchóciih tęskniąca, 
jak  zdrój ze źródła przechylonych kruż.

D A W N I E J  „ A K A D E M I K "



Rozważając całość twórczości pisar­
skiej głównych przedstawicieli polskiej 
myśli cywilizacyjnej, już dziś wyodrę­
bnić możemy w ich dziełach pewne 
fazy, związane ściśle ze zmieniającem 
się nieustannie, a w szybkiem tempie 
położeniem Narodu. W pismach Ro­
m ana Dmowskiego ostatnich lat znala­
zła najpełniejszy wyraz idea narodo­
wa w odniesiehiu do nowej sytuacji, 
wynikłej z odbudowania państw a 
Znajdują się w nich nowości istotne, 
wykreślenia dalszych torów — nowe 
piętra budowy.

II. Był okres, w którym  Naród wal­
czył o prawo do istnienia w duszach 
swoich własnych synów. W tedy tłu­
maczyć musiano, co znaczy być Pola­
kiem  i przekonywać, że być nim nie 
jest sprzeczne z moralnością i kulturą* 
Musiano wyjaśniać i uświadam iać, że 
istnieje Naród, a istniejąc posiada swo­
je interesy — swój egoizm, jako in­
stynkt i zachowanie się właściwe ka­
żdemu bytowi; musiano tłumaczyć, że 
chronić tego bytu, dbać o jego życie 
i rozwój jest to nakaz silniejszy, niż 
będąca wówczas w obiegu międzynaro­
dowa w aluta pojęć „postępu41 i „rełigji 
ludzkości44 z jednej strony, a trójloja- 
lizmu i potrójnego wynarodowienia 
z drugiej.

W tym czasie walczył ruch narodo­
wy z nicp jaciółmi rzeczywistymi, 
istotnymi, au nie bywał też w harmo- 
n ji i zgodzie zupełnej z siłami nie prze­
ciwstawiłem!, którym  przeciwstawiła 
go okoliczność przem ijająca i przypad­
kowa oraz konieczna u początków nie­
ufność kierunków, niezwiązanych 
ze sobą genezą. Chodzi tu  o stosunek 
do Kościoła, który w praktycznej pracy 
najczęściej zgodny i zbiegający się, 
w teorji polegał nieraz na sporze* 
Ze strony Kościoła działała: 1. nieistot­
na, bo na  mylnej przesłance oparta  
przyczyna obawy, że ruch narodowy 
kierowany jest przez masonerję, jako 
godzący w autorytet Kościoła i jego 
jedność; 2, przem ijająca okoliczność, 
nieistotna, związana raczej; z polityką 
kościelną: przeciwstawiania się nacjo­
nalizmowi polskiemu, jako kierunko­
wi rewolucyjnem u wobec istniejącego 
porządku prawno - politycznego., — 
Ruch narodowy zaś zwalczał w Koście­
le opory, jakie i o ile w jego postawie 
natrafia ł, a pozatem u  początków 
istn ien ia  skupiał również ludzi, będą­
cych rzeczywistymi rełigji rzymsko­
katolickiej i rełigji wogóle nieprzyja­
ciółmi. Takich m iała owa epoka wie­
lu, ale z isto tą ruchu  narodowego nic 
ta  właściwość nie m iała wspólnego.

Nazwać można ten czas okresem 
walki o prawo bytu, postawy defenzy- 
wnej, ustalaniem  istn ienia narodowego 
interesu — okresem egoizmu narodo­
wego. Odpowiadają mu w literaturze 
dzieła takie, jak  „Egoizm narodowy44 
Balickiego i związane z nim  „Myśli 
nowoczesnego Polaka44 oraz *,Upadek 
myśli konserw atywnej44 Dmowskiego.

III. Następuje okres drugi, w któ­
rym  zbliżająca się wojna zmusza do

określenia indywidualności Narodu 
pod względem jego terytorjum  i granic. 
P unk t ciężkości zagadnienia przesuwa 
się z dziedziny zagadnień wychowaw­
czych narodowej moralności na teren 
polityki zagranicznej, położenia mię­
dzynarodowego i stosunku do poszcze­
gólnych państw i ich sprzymierzeń. 
Idea narodowa wyraża się przedewszy- 
stkiem  w programie polityki między­
narodowej i zasadach dla niej usta la­
nych.

W tym okresie drugim  pewna wła­
ściwość poprzedniego została już w od­
niesieniu do stosunków międzynarodo­
wych porzucona. Mianowicie postawa 
defenzywna

Dmowski często tłumacząc, że naro­
dy prowadzą wojny, ale zawierają tak­
że sojusze, a tylko niewolnik nie umie 
przestać nienawidzieć swego pana, kie­
dy wyjaśniał potrzebę pójścia z Rosją 
przeciw Niemcom, lub kiedy wiązał 
sprawę polską z ogólną racją  europej­
ską i tworzył program przebudowy 
Europy środkowej („Problems of Cen­
tral and Eastem  Europę44) — nie wal­
czył już o prymitywne pVawo istnienia, 
lecz działał jak polityk narodu wiel­
kiego, rozumiejący jego doniosłą rolę 
w świecie.

Do tej drugiej fazy rozwoju odno­
szą się pism a wyłącznie samego Dmow­
skiego, a  więc „Niemcy, Rosja i kwe- 
stja  polska44, potem m em orjały i no­
ta tk i z okresu wojny światowej (dołą­
czone do „Polityki polskiej4*), a  wre­
szcie „Polityka polska i odbudowanie 
państw a4*.

IV. Odbudowanie państwa, czyli 
uzyskanie obszaru z ludnością ściśle 
ograniczonego, wraz z możnością do­
wolnego się na nim organizowania, po­
stawiło przed polityką narodową nowe 
zadania naczelne i potrzeby najgłó­
wniejsze: tworzenia odrębnej, samo­
dzielnej jednostki cywilizacyjnej, bu­
dowania indywidualności Narodu we­
wnętrznej.

Kwestja obyczaju i prawa, a  więc 
rełigji i ustroju, kw estja zasadniczych 
więzów społecznych, podstaw organi­
zacji Narodu i wreszcie problem za­
opatrzenia w środki m aterialne, czyli 
problem gospodarstwa narodowego 
i stosunku wzajemnego warstw  społe­
czeństwa — stanęły na porządku. Nie­
aktualne dotąd sprawy stosunku yio 
literalizmu, jako pewnej filozofji spo­
łecznej i systemu obyczajowego, do de­
mokracji politycznej, jako panującego 
typu ustrojowego i do liberalizmu, ja­
ko systemu gospodarczo - społecznego, 
stały  się głównem zadaniem idei na­
rodowej.
' Sposób, w jaki problemy powyższe 
zostały ujęte w ostatnich pismach i 
enuncjacjach Dmowskiego („Kwestja 
robotnicza44, rezolucje Rady Naczelnej 
Związku Ludowo-Narodowego z lutego 
192G r„ artykuły z la ta  i jesieni 1926 r., 
publikacje programowe w związku z 
tworzeniem Obozu W ielkiej Polski) 
wprowadza do polskiej idei narodowej 
k ilka nowych, istotnych elementów.

1. Przedewszystkiem więc badania 
nad charakterem  cywilizacji europej­
skiej i stosunkiem do niej poszczegól­
nych narodów w związku z poglądem 
na jej ogólne położenie, prowadzą do 
ostatecznego opuszczenia zasady ego­
izmu i defenzywy, a natom iast do na­
dania idei narodowej charakteru uni­
wersalnego — mianowicie przez wy­
znaczenie jej zadania obrony cywili­
zacji europejskiej, jako całości wspól­
nej wielu narodom, przed grożącą jej 
zagładą. A dalej przez ustalenie ścisłe­
go związku między położeniem i losa­
mi narodu jednego i innych, przyna­
leżnych do tej samej cywilizacji i za­
mieszkujących tę samą część świata.

2. Stwierdzenie, że cywilizacja wy­
rodniejąca odradza się przez nawrót do 
źródeł, każe oprzeć rozwój Narodu na 
katolicyźmie, w którym zawarte są ele­
menty zasadnicze naszej rzymskiej cy­
wilizacji, opartej na hierarchji, ustroju 
rodzinnym, sile instytucyj nie osób, 
obyczaju surowym i poszanowaniu 
prawa.

3. Te same badania każą odrzucić 
liberalną demokrację, jako typ organi­
zacji politycznej, wysnuty z powierz­
chownego, lekkomyślnego patrzenia na 
życie społeczne, a szczególnie nieodpo­
wiedni w okresie w którym Naród, po­
stawiony wobec ciężkich trudności i 
przeszkód, zdobywać się musi na wiel­
kie wysiłki woli.

4. Położenie gospodarcze Polski w 
związku z ogólno-europejskiem, wyka­
zuje kryzys liberalizmu wraz z właści­
wą mu psychologją nieograniczonego 
bogacenia się, wyzysku i m alerjali- 
stycznego patrzenia na życie. Nie-

...Młodzież, k tóra poza sportem i 
dancingiem szuka jeszcze innego .ży­
cia, jest i m usi być nacjonalistyczną. 
Ja, chociaż nie mam żadnego uczucia 
narodowego, ddbrze to rozumiem.., 
Kiedy się walą te „prawdy44 XIX wieku, 
pozostanie zawsze nacjonalizm 44...

Ten młody Szwajcar nie był nacjo­
nalistą, nie m iał podstaw nacjonalizm u 
w duszy; pustkę swą duchową leczył 
mistycyzmem. Przy obserwacji „Res 
Helvetica“ przedewszystkiem rzuca się 
w oczy szukanie podstaw narodowych 
dla przebudzenia społeczeństwa.

W dwóch kierunkach może pójść 
myśl i działanie „Res Helvetica44: albo 
wytworzenia narodowości szwajcar­
skiej, albo popierania prądów separa­
tystycznych. „Res Helvetica44 wybrała 
to pierwsze.

Niewiadomo czy słusznie.
Nie zapominajmy, że Szwajcarję za­

m ieszkują trzy b. stare narody o dwóch 
nie do pogodzenia kulturach: rom ań­
skiej i germańskiej.

Nie zapominajmy, że we włoskiej 
Szwajcarji, w kantonie tessyńskim 
istnieje b. mocny ruch faszystowski, 
dążący do przyłączenia tej części 
Szwajcarji do Włoch.

Nie zapominajmy, że w Szwajcarji 
francuskiej — Suisse Romande — zwo­
lennicy „Res Helvetica“ forsują hasło 
skierowane przeciwko Niemcom, a wy­
powiedziane ongiś przez Cezara — 
Helvetia m a osłaniać kulturę latyńską 
przed barbaryzmem Germanów: de-
f fe n s e  d e  l ą t i n i t ć .

uchronne ubożenie Europy i trudności 
rozwoju Polski, każą położyć nacisk na 
równomierny rozdział dochodu, wzmo­
żenie wydajności pracy i wyrzeczenie 
się marzeń o wielkich zyskach, zbytku 
i użyciu. Spełnienie zadań powyższych 
w dziedzinie gospodarczej wymaga nie- 
tylko odpowiedniego wychowania i po­
jęć m oralnych, ale przymusowej, ro­
zumnej ingerencji państwa.

V. Jak  daleko jesteśmy od okresu 
kiedy liberalno-demokratyczne żywioły 
skupiały się w stronnictwie demokra- 
tyczno - narodowem pod sztandarem  
przeciwrosyjskiej walki o polskiego 
ducha!

W zakończeniu trudno nie zwrócić 
uwagi na  polityczno - organizacyjne 
skutki owego szybkiego rozwoju i prze­
mian, jakim  w ciągu niedługich lat 
kilkudziesięciu ulegała idea narodowa.

Każdemu z okresów odpowiadać 
m usiała inna organizacja, do każdego 
z nowych systemów zadań tworzyć m u­
siano nowe zespoły ludzi. Do tego sto­
pnia skłonni są oni przywiązywać się 
do formuł program u i czynić z nich 
dogmaty, względnie skupiać się na za­
sadzie haseł bardziej zewnętrznych, 
nieistotnych!

Tak niewiele zostało z dawnej De­
m okracji Narodowej kiedy ajawił się 
problem międzynarodowy stosunku do 
Rosji i tak niejednolity i pełen 
sprzeczności okazał się zespół dawny 
wobec nowych problemów państwowo- 
twórczych. Dla rozwiązania tych ostat­
nich i w oparciu o najnowsze sformu­
łowanie idei narodowej powstał Obóz 
W ielkiej Polski.

Lwów. Zdzisław Stahl.

Pierwsze w skazania programowe 
„Res Helvetica“ dadzą się narazie 
ustalić w ten sposób:

„Walczyć z tern wszystkiem, co pod­
waża i anarchizuje twórcze życie zbio­
rowe.*4

Praktycznie: „respecter Tautoritó* 
I wyżej już cytowane: „combattre ces 
fleaux de toutes les nations: la franc- 
maęonnerie, la juiverie, la politicaille-
_ • .  une„. *

Zagadnienia programowe ruchu są 
omawiane w dwóch pismach, organach 
„Res Helvetica“: povrażnym miesięcz­
niku, wychodzącym w Lozannie p. n. 
„Nouvelle Revue Romande44, oraz w bo­
jowym tygodniku, wychodzącym w Ge­
newie p. n. „Pilori44. Do artykułów  ideo­
wych, zamieszczanych w tych pismach 
czerpie sią  obficie z dorobku ruchu 
nacjonalistycznego francuskiego — 
„Action Franęaise*4.

- *
Na zakończenie należy podkreślić

dwa najciekawsze, mojem zdaniem, mo­
m enty w ruchu „Res Helvetica“:

1. Powstaje reakcja nawet w ośrod­
kach o zadawnionej ideologji masoń­
sko-liberalistyczno - socjalistyczno - ży­
dowskiej (trudno tę rozkładającą się 
mięszaninę inaczej scharakteryzować) 
przeciw tej ideologji;

2. Poszukuje się wszędzie, nawet 
tam, gdzie to napotyka na pewne trud­
ności, świadomości narodowej, jako 
niezbędnego podkładu życia twórczego 
zbiorowości i jednostki.

A

Genewa. Stanisław  Criyziewlcz.

Faszyzm a kwestja robotnicza
X. O d  Uorporacyj średniowiecznych

do syndyUa.lizm.-n nowoczesnego
1. Ustrój korporacyjny średniowiecza 

i początków ery nowożytnej.
Kwestja robotnicza w tej postaci, 

w jakiej obecnie mamy z nią do czy­
nienia, pojawiła się stosunkowo nie­
dawno, bo dopiero z chwilą narodzin 
wielkiego przemysłu maszynowego, 
którego ojczyzną jest, jak wiadomo, 
Anglja. W ciągu o s ta tn ic h  kilku dzie­
siątków lat nabierała ona stopniowo 
coraz większego znaczenia, aż wreszcie 
stała  się jednym z najbardziej palą­
cych problemów społeczno - politycz­
nych we wszystkich krajach, które 
osiągnęły pewien stopień uprzemysło­
wienia. Można naw et śmiało powie­
dzieć, że od sposobu jej rozwiązania 
stał się w znacznym stopniu zależny 
los całego wielkiego dorobku, przeka­
zanego narodom europejskim  przez cy­
wilizację rzymsko-chrześcijańską.

Ustrój społeczno-gospodarczy wie­
ków średnich i trzech niemal pierw­
szych stuleci ery nowożytnej był tego 
rodzaju, że wyłączał pojawienie się 
kwestji robotniczej — przynajm niej w

poważniejszych rozm iarach Podstawę 
jego — w dziedzinie produkcji przemy­
słowej — stanowiły, jak wiadomo, małe 
warsztaty domowe, w których obok 
przedsiębiorcy grupowali się jego syno­
wie, wnukowie oraz niewielka ilość 
przyjętych z zewnątrz uczniów i cze­
ladników. Surowe ustawodawstwo kor­
poracyjne, regulujące całe ówczesne 
życie gospodarcze po m iastach, posia­
dało charakter wyraźnie antykapitali- 
styczny — ograniczając bowiem do 
bardzo szczupłych rozmiarów ilość 
uczniów i czeladników, których po­
szczególny rzem ieślnik mógł u  siebie 
zatrudniać *), nie dopuszczało do po­
w staw ania większych przedsiębiorstw. 
Dodać należy, że korporacje średnio­
wieczne strzegły zazdrośnie przyznane­
go im  monopolu produkcji — to też 
o tworzeniu niezależnych przedsię-

*) W dobie największego rozkwitu 
ustroju korporacyjnego ilość uczniów, któ­
rych mógł przyjmować jeden majster, nic 
przekraczała dwóch lub trzech.

„Res Helvetica“
W  kolebce id eo lo g ji lib e ra lis ty c z n e j, 

w  p ep in je rze  m a so n e rji (i do P o lsk i 
ek sp o rto w an o  s ta m tą d  m asonów ...), w  
ojczyźnie  J a n a  J a k ó b a  R o u sseau  -~ 
g ru p a  m ło d y ch  p rzew ażn ie  n a c jo n a li­
stó w  w y p isu je  sobie n a  s z ta n d a rz e :

„Les n a tio n a lis te s  su isse s  d e v ro n t 
san s  re la c h e  c o m b a ttre  ces fleau x  de 
to u tes  les n a tio n s : la  fra n c m a ęo n n e rie , 
la  ju iv e rie , la  p o litic a ille r ie “ ...

N ie do w ia ry , a  je d n a k  p raw d ziw e.
N ie do w ia ry , że, zd aw ało  by  się, 

w  tw ie rd zy  lib e ra lizm u  i p acy fizm u , 
m łody , p e łen  te m p e ra m e n tu  ru c h  re- 
fo rm isty czn y , n a z y w a  rzeczy  w p ro s t po 
im ie n iu , bez o g ró d ek : „ces fleaux  d e  
to u te s  les n a tio n s ..

A by dobrze z rozum ieć  m ło d y  n a c jo ­
n a lizm  szw a jc a rsk i, k tó ry  n o s i m ia n o  
„ R e s H e l v e t i c  a “ , n a le ż y  zd ać  sobie 
sp raw ę  z d u c h a  d o ty chczasow ej id eo ­
log ji S zw a jca ra , id eo lo g ji t. zw. p o s tę ­
pu , lib e ra lizm u , trw a łe j n e u tra ln o śc i...

D la  l ib e ra ła  po lsk iego , S z w a jc a rja  
je s t ty m  szczęśliw ym  k ra je m , gdzie je ­
go id ea ły  d o czek a ły  się n iem a l k o m ­
p le tn e j re a liz a c ji. „M om enty  irra c jo -  
n a ln e “ zo s ta ły  tu  sk rz ę tn ie  w y e lim in o ­
w ane , spo łeczeństw o  żyje geszeftem , 
p ien iąd z  i k o m fo rt s to ją  n a  p ie rw szy m  
m ie jsc u  w h ie ra rc h ji  dóbr, spokó j zo­
s ta ł k o m p le tn ie  z a g w a ra n to w an y  przez 
trw a łą  n e u tra ln o ść , jed n em  słow em  — 
k o m fo rt, la isse r-fa iry zm , t rw a ła  n e u ­
tra ln o ść , s ta n o w ią  tu  ta b u  ideo logicz­
ne. •

Z n am y  dobrze n aszy ch  socjał-Iibe- 
ra łó w : zag ad n ien ie  ch leb a , p o ję te  n a jr

szerzej, którem u na szczęście u nas nie 
całe społeczeństwo poświęca najwięcej 
miejsca, w Szwajcarji — uważam — 
jest niemal wyłącznie absorbującem.

Dlatego tak  znakomicie się czują w 
tym kraju  filisterskim  socjal-liberało- 
wie z krajów nacjonalistycznych. Zna­
komicie p łatna posada w Międzynaro- 
dowem Biurze Pracy, luksusowy auto­
mobil, a zwłaszcza ta  atm osfera ideo­
wa, to istny raj i „słuszna44 nagroda 
dla leaderów socjalizmu (Albert Tho­
mas i inni), zmęczonych „wyrównywa­
niem 44 nierówności społecznych w 
swych krajach...

Prądem  vRes Helvetica“ należy się 
zainteresować przedewszystkiem jako 
reakcją przeciwko dotychczasowej ide­
ologii.

P ^ d  ten budzi człowieka i żąda dla 
niego innego życia niż dotychczasowe.

Człowiek w innem społeczeństwie 
żyje i tworzy na podstawach uczucia 
narodowego. — W Szwajcarji tego 
uczucia narodowego w naszem znacze­
niu brak i dlatego prąd „Res Helveti- 
ca44 budząc twórczego człowieka, nie 
w dziedzinie ku ltu ry  m aterjalnej i nie 
na giełdzie, napotyka na wielkie trud­
ności, którym  stara się zaradzić.

Jest to zjawisko bardzo ciekawe i 
charakterystyczne: człowiek, nie zwie­
rzę ludzkie, który żyje życiem ducho- 
wem — może znakomicie rozumieć po­
trzebę uczucia narodowego, jako pod­
stawy swej egzystencji duchowej — 
nie posiadając uczucia tego zupełnie.

Dla charakterystyki zacytuję tu  ury­
wek rozmowy z pewnym młodym 
Szwajcarem, który może rzuci nieco 
św iatła;



biorstw, któreby nie podlegały ich ry­
gorowi. nie mogło być początkowo mo­
wy.

W tych w arunkach, w ram ach 
owych małych warsztatów wytwór­
czych, brak było zupełnie podstaw do 
pow stania jakiegoś przeciwieństwa in­
teresów między pracą a kapitałem , któ­
ry przez długi szereg wieków' pozosta­
wał w stanie wielkiego rozdrobnienia

Podkreślić też należy, że praca we 
wspom nianych w arsztatach dawała 
duże zadowolenie moralne wykonywu- 
jącym ią jednostkom, daleka była bo­
wiem od rozpaczliwej jednostajności 
pracy maszynowej, z drugiej zaś strony 
stwrarzała możliwość samodzielnego 
wysiłku artystycznego. To też wśród 
ówczesnych rzemieślników spotykamy 
wielu szczerych artystów', traktujących 
swój zawmd z oddaniem się i miłością.

Jakkolwiek system korporacyjny 
zapewniał w ten sposób współpracę 
wszystkich najważniejszych czynników 
produkcji, to jednak posiadał również 
Poważne strony ujem ne, które w koń- 
?u doprowadziły do jego upadku. Z 
jednej bowiem strony surowe, a mało 
elastyczne przepisy korporacyjne ha- 
Rrowały szerszą inicjatywę pryw atną 
i postęp techniczny produkcji — z dru­
giej strony zaznaczająca się coraz bar­
dziej przewaga m ajstrów  doprowadziła 
wkońcu do wielkiego upośledzenia 
czeladni!*jw, szczególnie w dziedzinie 
uzyskiw ania godności m ajstra.

Początkowo uczniowie i czeladnicy 
bie stanowili jakiejś odrębnej w arst­
wy, któraby się przeciwstawiała ostro 
biajstrom , każdy z nich bowiem sam 
biiał szanse zostania m ajstrem. Pod 
goniec jednak wieków średnich, kiedy 
życie korporacyjne zaczyna upadać, 
szerzy się system protekcyjny i nepo­
tyzm, niedopuszczający czeladników 
nieuprzywilejowanych do m ajstcrstw a. 
Zmusza to czeladników do tworzenia 
własnych zrzeszeń, które m ają na celu 
obronę ich interesów zawodowych, 
sprzecznych z interesam i majstrów. Od 
tej chwili czeladnicy przeobrażają się 
w robotników — i można tu już mówić
0 powstaniu s u i  g e n e r i s  kwestji 
robotniczej, która oczywiście przedsta­
w iała się zgoła inaczej, niż dzisiaj.

Do poważniejszego znaczenia doszły 
zrzeszenia czeladników, czyli t. zw. 
c o m p a g n o n ^ a g o s  jedynie we 
Francji, gdzie przybierają charakter 
prawdziwych 4 związkó w z a w octowych, 
toczących wojnę z korporacjam i. Nie 
m ają  one już charakteru  lokalnego — 
obejm ują różne m iasta 4 prowincje, 
u łatw iają  znalezienie pracy swym 
członkom, niekiedy toczą walki o po­
praw ę ich bytu (np. o podniesienie 
plac). Spotykamy się nawet ze spora- 
dycznemi w ypadkam i’ strajków cze­
ladniczych.

Mimo to wszystko i mimo stopnio­
w ego powstawania nowych form dzia­
łalności wytwórczej (przedewszystkiem 
t. zw. „przemysłu nakładczego*4 i m a­
nufaktur, zatrudniających większe 
ilości robotników), ustrój korporacyj­
ny, chyląc się coraz bardziej ku upadko­
w i, przetrwał prawie aż do W ielkiej 
Rewolucji francuskiej.
2. Przełom w ustroju Gospodarczym
1 powstanie nowoczesnej kwesiji ro­

botniczej.
Cios śmiertelny temu ustrojowi za­

dały z jednej strony nowe doktryny 
ekonomiczne, będące wyrazem rodzą­
cych się nowych form życia gospodar­
czego, równolegle zaś do tego doniosłe 
przem iany w technice wytwórczości 
przemysłowej, które znalazły zastoso­
wanie najpierw  w Anglji, później zaś 
także w innych krajach europejskich.

Francuska szkoła fizjokratów, opie­
r a ją c a  się już na wszechwładnej póź­
n ie j zasadzie gospodarczego 1 a i s s e r  
f a i r  e‘yzmu, proklam owała prawo 
wolnej pracy dla wszystkich. WT lutym 
roku 1776 najwybitniejszy praktyczny 
przedstawiciel tej szkoły, m inister Tur- 
got wydaje swój słynny edykt, mocą 
którego znosi korporacje rzem ieślni­
cze. W prawdzie już w sierpniu tegoż 
roku — na skutek energicznego sprze­
ciwu wszystkich poszkodowanych, k tó -, 
rym  z pomocą pospieszył parlam ent — 
dekret królewski przywraca znów do 
życia korporacje, przeobrażając tylko 
i reform ując ich ustrój, dni jednak 
ich istnienia były już policzone. Znosi 
je ostatecznie W ielka Rewolucja fran­
cuska przy pomocy szeregu ustaw  i 
rozporządzeń W dn :u 4 sierpnia 1788 r 
ZTromadzenie Narodowe uchwala znie­
sienie przywilejów i monopolów — de­
kretem  zaś z dnia 17 m arca 1731 r 
przyznaje wszystkim obywatelom wol­
ność wykonywania każdego zawodu,
czy rekod’iełn Wreszcie ustaw a Cha- 
p-'lier‘a z dn. 17 czerwca tegoż roku za­
w ie ra  bezwzględny /a k a z  wznawiania 
korporacyj pod ja k ą jo lw ie k  fo rm ą.

Równocześnie jednak posuwa się 
w szybkiem tempie inny proces. Pod 
wpływem wielkich wynalazków prze­
mysłowych, dokonanych w Anglji w 
ostatniem czterdziestoleciu XVIII. w., 
oraz postępującego w ślad za tern gro­
madzenia się kapitałów i udoskonalo­
nego podziału pracy, powstaje wielki 
przemysł maszynowy, który wyciska 
charakterystyczne piętno na całym 
ustroju społeczno-gospodarczym naszej 
epoki.

W ielka produkcja wytwarza nieró­
wny rozdział bogactwa — to też prze­
ciwieństwo między kapitałem  a pracą 
pogłębia się w wysokim stopniu. Z je­
dnej strony gromadzi się kapitał, ujaw­
niający wielką siłę ekspansywną — 
z drugiej strony widzimy bezimienne 
rzesze pracowników, którzy zwykle nie 
m ają prawie żadnego m ajątku i przez 
całe życie muszą swoje usługi wynai- 
mować przedsiębiorcv. A

W dodatku w miarę nagrom adzania 
się wielkich rzesz robotniczych po m ia­
stach, rzesze te stają się przedmiotem 
bezwzględnego wyzysku ze strony 
przedsiębiorców. Korzystając ze zwię­
kszającej się wciąż podaży sił robo­
czych, właściciele zakładó w przemysło­
wych dyktują dowolnie robotnikom 
wysokość ich zarobków (które często 
nie wystarczają na najskromniejsze 
utrzymanie) oraz ogólne warunki pra­
cy. W skutek zaś istniejącego zakazu 
zrzeszania się robotnicy będący w roz­
sypce nie mogą nawet myśleć o jakim ś 
skutecznym oporze przeciw temu wy­
zyskowi. I tutaj ujaw nił się w całej 
pełni błąd kierowników Wielkiej Re­
wolucji, którzy nie przeczuwali zupeł­
nie nadchodzącego nowego ustosunko­
wania się sił wytwórczych w gospodar­
stwie. Znieśli oni dawny ustrój korpo­
racyjny. gdyż ustiój ten z jednej siro- 
ny był pozostałością dawnych urzą­
dzeń, które chciano zniszczyć, z dru­

giej* zaś strony doktryny fizjokratycz- 
ne, które wywarły tak wielki wpływ 
na ustawodawstwo rewolucyjne, pozo­
stawały w jawnej sprzeczności z taką 
przymusową reglćmcntacją życia go­
spodarczego Kierownicy rewolucji byli 
przeświadczeni, że samo przyznanie 
wolności pracy zapewni robotnikom 
dostateczną ochronę ich interesów — 
tymczasem rzeczywistość, jak już wi­
dzieliśmy, wykazała coś wręcz odwrot­
nego.

To też w krótkim  czasie we wszy­
stkich krajach, posiadających wielki 
przemysł, rozgorzała walka o prawo 
robotników do zrzeszania się oraz do 
strajku, jako broni przeciw wyzysko­
wi przesiębiorców W Anglji rezulta­
tem tego ruchu było powstanie potęż­
nych związków zawodowych „Trades 
Unions44, w Niemczech, po pokonaniu 
oporu, stawianego przez władze, orga­
nizują się „Gewerkschaften44.

We Francji za czasów m onarchji 
lipcowej organizacje robotnicze podle­
gały daleko idącym prześladowaniom; 
po krótkiem istnieniu republiki w ro­
ku 1848-go, która przyznała robotni­
kom prawo koalicji, polityka represyj 
została podjęta na nowo przez drugie 
cesarstwo. Dopiero w roku 1862 zapo­
czątkowany został nowy kurs toleran­
cji adm inistracyjnej wobec związków 
robotniczych — zaś w r. 1864 wychodzi 
ustawa, mocą której zrzeszanie się ro­
botników' .przestało być traktowano 
jako przestępstwo Ustawa ta stanowi 
pierwszy krok na drodze do uznania 
syndykatów robotniczych, które w mię­
dzyczasie organizują się całkiem ja­
wnie w Paryżu i innych wielkich 
ośrodkach przemysłowych — Również 
w innych krajach w tymsamym mniej- 
więcej c a s ie  poczyna się rozwijać ruch 
syndykalislyczny

« « i

3, Syndykalizm socjalistyczny w walce
z państwem i reakcja włoska.

Ruch robotniczy w Europie wkro­
czył w nową fazę z chwilą pojawienia 
się doktryny Marxa oraz powstania 
we wszystkich niemal krajach stron­
nictw. socjalistycznych, opierających 
swój program o tę właśnie doktrynę. 
W myśl poglądów twórców socjalizmu 
realizacja owego programu dokonana 
być m iała przez klasę robotniczą, odpo­
wiednio uświadomioną i zorganizowa­
ną do walki z kapitalizmem.

Istotnie, w stosunkowo krótkim  cza­
sie udało się socjalistom opanować 
w znacznym stopniu ruch robotniczy, 
w szczególności zaś robotnicze związki 
zawodowe. Dla osiągnięcia swych ce­
lów przywódcy socjalistyczni potrafili 
grać umiejętnie na psychoiogji rzesz 
robotniczych, podniecając w nich 
wszelkiemi sposobami uczucia zazdro­
ści i nienawiści w stosunku do klas 
posiadających, czyli t . zw. burżuazji. 
i odkład psychologiczny u tych rzesz, 
skazanych dożywotnio na pracę najem ­
ną, rozpaczliwą w swej jednostajności 
i nie dającą żadnej satysfakcji prócz 
skąpego (przynajmniej początkowo) 
wynagrodzenia materialnego — okazał 
się nader podatny dla tego rodzaju agi­
tacji. Równocześnie zaś socjaliści do­
kładali starań, by podkopać wśród tłu ­
mów wierzenia oraż instynkty narodo­
we i religijne — wierzenia te bowiem 
i instynkty stanowiły poważną prze­
szkodę dla realizacji ideałów socjali­
stycznych.

W ten sposób powstaje syndykalizm 
rewolucyjny, dążący do urzeczywistnie­
nia program u socjalistycznego w' dro­
dze walki klas i międzynarodowej soli­
darności warstwy robotniczej. Z dru­
giej strony przedsiębiorcy organizują 
się również dla obrony swych intere­
sów — i oto rozpala się walka klas, 
która stopniowo przybiera charakter 
coraz ostrzejszy i coraz bardziej zacie­
kły, Najbardziej rozpowszechnioną 
formą tej w alki stają  się ze strony ro­
botników strajk i; ze strony przedsię­
biorców analogiczną bronią są t. zw. 
lokauty.

W miarę rozpalania się walki k la­
sowej coraz widoczniejsze staje się ban­
kructwo państw a liberalnego, powoła­
nego do życia przez rewolucję francu­
ską. Zniszczywszy dawny ustrój go­
spodarczy, państwo to nie uczyniło pra­
wie niczego, by zabezpieczyć konieczną 
współpracę i równowagę między po­
szczególnemu czynnikami produkcji — 
w myśl bowiem swych założeń ideo­
wych starało się ograniczyć do m ini­
mum swoją interwencję w sprawach 
gospodarczych, a więc i w zatargach 
pracy z kapitałem  Rezultat był taki, 
że w zatargach tych, przy zupełnej bier­
ności władz państwowych, zwyciężała 
strona silniejsza i lepiej zorganizowa­
na —- często z wielką szkodą dla cało­
ści gospodarstwa narodowego.

W dodatku syndykaty robotnicze, 
pozostające pod wpływami różnych od­
łamów socjalistycznych, stają  się co­
raz bardziej narzędziem bezpośredniej 
walki z państwem i istniejącym  ustro­
jem społecznym Coraz części strajki, 
któro dawniej m iały zwykle na celu 
wymuszanie podwyżki plac lub popra­
wę ogólnych warunków pracy, przy­
bierają charakter wyraźnie politycz­
ny. Jeszcze dalei w swych metodach 
idzie syndykalizm Sorela i Lagardclla. 
Przywódcy ci wysunęli zasadę t. zw. 
action directe, zmierzającej do obale­
nia istniejącego ustro ju  społecznego 
drogą sabotażu i gwałtów

W ielka wojna stwarza grunt szcze­
gólnie podatny dla jeszcze większego 
rozwoju tej wywrotowej działalności. 
W roku 1917 syndykalizm rewolucyjny, 
korzystając z bierności reszty społe­
czeństwa. odnosi zwycięstwo w llosji, 
ujm ując władze w swe ręce i próbując 
budować na gruzach zniszczonego da­
wnego ustro ju  nowy, oparty na zasa­
dach kolektyw izm u.

Również i gdzieindziej ruch rewolu­
cyjny. którego podstawę stanowią syn­
dykaty socjalistyczne, czyni duże po­
stępy — co więcej -acrarnia nawet ch wi­
lowo w swe ręce władzę w dwóch kra­
jach Środkowej Europy: na Węgrzech 
i w Eawarji. W krajach, przodujących 
pod względemłrozwoju przemysłowego, 
terror syndykatów wyrządza niepowe­
towane szkody już nietylko życiu go­
spodarczemu, ale także najżywotniej­
szym interesom państwowym W spar­
ty o zasadę międzynarodowej solidar­
ności proletarjatu , nic waha się syndy- 
ralizm socjalistyczny uzależniać się od 
czynników obcych często wrogich jego 
krajowi, oraz osłabia w różny sposób 
siłę i spoistość własnej ojczyzny.

Pod tym „ względem jaskrawego 
przykladą dostarcza potężna jeszcze 

' Anglja, gdzie związki zawodowe, czyli

Twórcy Obozu Polski
. . . a  Tyś nam dusze spłonił gorejącym zniczem , 
skrzyknąwszy do się Naród w zieniicy piastowskiej 
i oto m y przed Tobą — Polski budowniczym  
stajemy do apelu dziś — Romanie Dmowski„

choć niemasz karabinów w stanicy oboinej — 
ale masz miłość Polski i serc naszych pożar, 
co lawiną wybucha potężniej i groźniej 
niż mordercze pociski w metalowych łożach.

. . . pod Twą buławą władczą zjednoczeń i jciem 
będziemy nową Polskę od zrębów budować — 
ale Ty bądź nam jasnym w przyszłość drogowskazem — 
ale Ty nas — o Wodzu ukochany — prowadźl

Lwów . W łodzim ierz L e w ik .



t. zw. Trades-Unions stały się drugą
faktyczny władzę, istniejącą obok ciał 
ustawodawczych i prawowitego rządu 
królewskiego. Przez swe żądania go­
spodarcze i organizowanie przewlek­
łych strajków  przyspieszają o;ne likwi­
dację stanowiska, jakie zajmuje AngIja 
w gospodarstwie światowem, przygoto­
w ują dla swego kraju  niedaleki już 
okres nędzy i głodu — równocześnie 
zaś, w myśl dyrektyw Trzeciej Między­
narodówki, przyczyniają się do rozsa­
dzania gmachu Imperjum Brytyjskie­
go, zbudowanego pracą wielu pokoleń. 
W mniejszym lub większym stopniu 
rozkładowa działalność syndykalizmu 
rewolucyjnego daje się octczuwać także 
i w innych państwach, nie wyłączając 
Polski.

Pierwszym krajem , w którym  obu­
dziła się reakcja przeciw tej robocie, 
są Włochy. W kraju tym syndykalizm 
socjalistyczny doszedł po wojnie, z ró­
żnych przyczyn do takiej siły, że po­
ważył sięc w" roku 192(1 na wyraźny za­
m ach rewolucyjny, obsadzając fabryki 
i proklam ując ich socjalizację. Za­
m ach ten spotkał się ze skutecznym 
odporem ze strony młodego ruchu fa­
szystowskiego, który w tym właśnie 
czasie występuje ha widownię, groma­
dząc pod sztandaram i idei narodowej 
liczne zastępy zwolenników. Ruch ten 
nietylko poskram ia zapędy żywiołów 
wywrotowych, ale w ciągu kilkuletniej, 
usilnej pracy-doprowadzą do zupełnej 
niem al likwidacji' wpływów' socjalisty­
cznych wśród robotników i do skupie­
nia ich w. szeregach syndykatów naro­
dowych. Z  chwilą żaś objęcia władzy 
przez stronnictwo faszystowskie w  ro­
ku 1922, wielki przywódca odrodzonej 
Italji, Benito Mussplini, rozpoczyna 
wraz ze sztabem swoich współpraco­
wników pracę nad zreformowaniem, 
dotychczasowego stosunku państw a do 
zagadnień społeczno -  gospodarczych, 
w szczególności żaś do Zagadnienia 
pracy i kapitału . P raca ta, uważana 
słusznie przez przywódców faszyzmu 
.za jeden z najważniejszych etapów 
w dziele przebudowy państw a liberal­
nego na państwo narodowe, uwieńczo­
na została ustaw ą z  dnia 3 kwietnia 
1926 r. — ustawą, k tóra stanowić bę­
dzie niewątpliwie epokę w dziejach no­
woczesnej kwestji robotniczej.

Nim przystąpimy do charakteryzo­
wania najważniejszych 'postanoWieA 4t&k 
ustawjte^nąteżjf _ pokrótce rozpatrzyd- 
idee faszyzmu w dziedzinie gospodar­
czej oraz rozwój syndykalizmu faszy­
stowskiego, którego rozbudowa stano­
wiła niezbędny warunek dla przepro­
wadzenia wspomnianej reformy.

Poznań, Stefan W yrzykow ski

J Z»±dy narodowo czujący 
i myślący  a k a d e m i k  
powinien hyc czlónJkiem

M Ł O B T I E Ż T T
W S Z E C H P O Ł  S K Z J E J

Świt Pracy Polskiej
Zmienione w arunki gospodarcze 

w Europie po wojnie, a nadewszy- 
stko wielkie wstrząsy społeczne, wy­
wołane przez międzynarodówki robo­
tnicze, postawiły na porządku dnia ha­
sło pogodzenia kapitału  z pracą na 
rzecz dobra ogólnego. W stosunkach 
obecnych, gdy tylko to państwo posia­
da możność bytu i rozwoju, za którem 
stoi zorganizowany naród, zagadnienie 
pojednania trwałego pracodawcy z pra­
cobiorcą nabrało decydującego znacze­
nia. Dlatego też każdy stra jk  i za­
targ w przemyśle podniesiony został 
do rzędu faktów politycznych pierwszo­
rzędnego znaczenia i jako taki jest 
pilnie śledzony zagranicą. Po doświad­
czeniach powojennych socjaliści sami 
przyznali, opierając się na statystyce, 

. iż na strajku  robotnicy nietylko nie zy­
skują, lecz tracą. Traci również go­
spodarstwo'1 narodowe — zyskuje, ale 
też niezawsze pracodawca.

Droga do współpracy przedsiębior­
ców z robotnikami została już na wiele 
lat przed * wojną rozważona, lecz reali­
zacji jaj próbowano bezskutecznie, po­
nieważ opierała się na poglądzie ma- 
terjalistycznym. Dziwiono się, czemu 
metoda dopuszczania robotnika do u- 
działu w zyskach dała tak  nikłe rezul­
taty, np. we Francji na początku bie­
żącego stulecia.

Metodzie tej brakło głębszej idei, 
niż pieniądz. Pozatem przedsiębiorcy 
całkiem słusznie domagali się, aby ro­
botnik partycypował również w stra­
tach zakładu. Była to trudność nie do 
przezwyciężenia i o nią rozbiły się pró­
by wprowadzenia tego środka w czyn. 
Międzynarodówki tak  długo i tak  bez 
sprzeciwu wpajały w warstwę robotni­
czą pogląd, iż ostatecznym celem „pro­
letariatu" jest państwo bez pieniądza, 
iż robotnik do „udziału w zyskach14 nie 
m iał zaufania i uważał ten pomysł za 
„nowy wybieg" fabrykantów.

Dziś, gdy coraz częściej kapitał 
europejski ponosi straty, metoda 
wspomniana zupełnie została zarzuco­
na. Okazało się, iż. ta droga nie prowa­
dzi do celu.

Otwarcie wtedy najpierw  we W ło­
szech postawiono zasadę, że robo­
tnik nie pracuje dla kapitalisty , a ka­
p italista  aie protiukaje ąą. swoją jefly- 
nie kor^i§4/r~ lecz, -.obaj pracują na 
rzecz gospodarstwa narodowego i że 
tak pierwszy jak i drugi obowiązani są 
pracować i produkować jak  najtaniej 
I jak  najlepiej, bo to państw u jest po­
trzebne. Jest to wniosek z narodowego 
patrzenia na zagadnienia gospodarcze.

.Nacjonaliści podnieśli robotnika za- 
pchniętego przez socjalizm do roli pa- 
rjasa  — na stopień obywatela-patrjoty. 
Z tą chwilą zaczęto patrzeć na „prole­
ta ria t44 nie jako na ośrodek ciągłego 
wrzenia i ciągłych kłopotów państwo­
wych, lecz. jako na obywateli, bez któ­
rych państwo obejść się nic może, i ja ­
ko na pracowników, niezbędnych do 
narastan ia  bogactwa narodowego. Był

Ta Polsk...
Ta Polska, która dzisiaj w  duszy młodych żywic 
nie ma korony z ciernia, ani aureoli.
Jest» jako cichy oracz, pluzący cierpliwie 
pierwsze skiby od wieków nieoranej roli.

N ad  tą Polską, co dzisiaj w  duszy młodych rośnie, 
nie grają wielkie dzwony, nie szumią sztandary»
A  świętem , obchodzonem najbardziej radośnie, 
jest najświętszy dzień czynu, powszedni i szary.

Ta Polska, która dzisiaj serca nam rozpiera, 
poza B ałtyk , nad Tatry orle oczy zwraca:
Wieść o niej w  świat daleki poniesie bandera 
i rąk naszych, dusz naszych niestrudzona praca.

Ta Polska ■— srebrnym świtem w duszy młodych wstaje 
na walkę z wielkim  wrogiem: z mrokiem i ciemnotą.
A Ż  KIEDYŚ ZEJDZIE ZO R ZĄ  PRO M IEN N Ą I  ZŁOTĄ  
N A D  CAŁYM  N A SZ Y M  K R A JE M — I  N A D  W SZYSTKIE KRAJE. 

Lwów Janina Królihska.

to dalszy etap rozwoju myśli narodo­
wej, pozostającej w odwrotnym stosun­
ku do myśli demokratycznej i liberal­
nej — uszlachcono „proletarjat",

Z chwjlą, kiedy ponad ciągłą waśnią 
między kapitałem  a pracą, zjawiło się 
uczucie natrjotyzm u — znaleziono dro­
gę wyjścia. Najmocniej postawił czyn­
nik ukochania Ojczyzny w przemyśle 
w łoskim .— faszyzm. Była to nie ma- 
terjalistyczna, m artw a idea walki o zy­
ski i udziały w warsztacie pracy, lecz 
wzniosły cel — dobra ojczyzny, wobec 
którego zagasł ideał państw a socjali­
stycznego.

Okazało się, nietylko we Włoszech, 
iż w arstw a robotnicza jest nawskroś 
patriotyczna, tylko jej uczucia dla oj­
czyzny pozostawały w uśpieniu pod 
wpływem agitacji komunistycznej. Do­
tychczasowy stan kwestji robotniczej 
we wszystkich państw ach należy przy­
pisać nieróbstwu na tern polu kierun­
ku narodowego. Ta absencja nacjona­
listów przy w arsztatach przępiysjpt 
WyclT zernśćił-a się 'ńd -wielu nąródaph.

Dlatego z tern większym entuzja­
zmem powitać należy powstanie w Pol­
sce związku zawodowego robotników 
„Praca Polska44, który wnosi między 
kapitał i pracę czynnik ukochania Oj­
czyzny. Jest rzeczą zdumiewającą na­
wet dla człowieka dobrze znającego 
psychikę warstwy robotniczej, dlacze­
go „Praca Polska44, założona w Sosnow­
cu, w ciągu dwóch lat przybrała tak 
wielkie rozm iary i tak szerokie koła 
robotnicze odrazu objęła swoją ideo­
log ją. Fak t ów należy zapisać-do rzę­
du tych imponderabiljów, które nie 
wchodzą pod rachunek naw et zna­
wców duszy narodowej.

Twierdzę, iż robotnicy polscy są go­
rącymi patrjotam i i gotowi są. zawsze 
do usług dla ojczyzny i że jedynie do­
tychczasowemu nieróbstwu kół naro­
dowych należy przypisać zabagnienic 
stosunków w pracy przemysłowej i ko­
losalny rozwój zawodowych związków 
klasowych, socjalistycznych i kom uni­
stycznych.

Przed miodem pokoleniem in teli­
gencji staje nowe zagadnienie: dotar­
cia do warsztatów pracy przemysło­
wej i wniesienia tam  ożywczej atm o­
sfery produkcji na rzecz dobra narodo­
wego. Robotnik m usi wyjść z zatęch­
łej atmosfery celów socjalistycznych, 
roztworzyć ram iona i odetchnąć pełną 
piersią ożywczem powietrzem pracy 
polskiej. A wtedy dola jego nie będzie 
mu się wydawała tak pożałowania go­
dna —* uczuje, że nie żyje tylko dla sie­
bie, ale również dla innych, że warsztat 
pracy przemysłowej to świętość naro­
dowa,. .która .w inną być ..pieczołowicie 
kultyw owana prze? ro b o tn ik a .^  oby­
watela. Wzbogaca jąoy się km  j e  to czy 
wtedy robotnika opieką i dobróBytem.

Pole do pracy dla inteligencji otwar­
te. Kto pierwszy staje do apelu?

Poznań. Edw ard Borkow ski

Czytajcie
i rozpowszechniajcie

„A W A N G A R D Ę «

Młodzież 
a zbliżenie polsko-czeskie
Na m arginesie wycieczki krakowskiej 
młodzieży akadem ickiej do Czecho­

słowacji.
I.

Na zaproszenie Klubu Czosko-Pol- 
-skiego i Akademickiego. Koła P rzyja­
ciół Polski w-Pradze, Krakowski Komi­
te t Akademicki zorganizował wycie- 
czkę reprezentacyjną polskiej mło­
dzieży akademickiej z Krakowa do Cze^ 
choslowacji. Wyjazd z Krakowa na­
stąpił-dnia -14 lipca 1926 r. Wycieczkę 
prowadził prezes Krak. Kom. Ak. p. 
Jan  Łobodycz, zespół zaś tworzyło 18 
osób, w tern wielu działaczy akadem i­
ckich z p. Tadeuszem Bieleckim na 
czele.

Wygodnie usadowieni w  specjalnie 
dla wycieczki przydzielonym wagonie 
pulmanowskim, szybko m knęliśmy 
przez terytbrjum  naszej Ojczyzny. Przed 
oczyma naszemi przesuwały się coraz 
to nowe prześliczne krajobrazy — to 
żyzne pola z dojrzałem zbożem, to gór­
skie widoki. Grupy ludzi na polach i 

.podróżni na stacjach przyglądali się z 
ciekawością wagonowi, ozdobionemu 
we flagi polskie i czeskie z napisem 
„Reprezentacyjna wycieczka młodzieży , 
akadem ickiej z-Krakowa da Czechosło­
wacji44. •. ■ ,

Późnym, wieczorem dojechaliśmy 
do granicy ęzfeclmsł^wacfeięj;:'-Na. stacji- 
Piotrowice doczepiono pasz  wagon do 
expressu Praga—  W iedeń; - ślyszymy- 

■pierwsze - -słowa—w języku "--czeskim 
„Maucta m a poklona". To służba ko­

lejowa i celna czechosłowacka przecho­
dzi przez nasz wagon i nie oglądając 
wcale naszych pakunków, życzy dal­
szej przyjemnej podróży.

Po całonocnej jeździe o 7-ej godz. ra ­
no wjeżdża nasz ku r jer na dworzec 
W ilspna do Pragi. Na dworcu oczekują 
przybycia wycieczki: prezes Akadem. 
Koła Przyjaciół Polski w Pradze p. dr. 
Michl, prezes Czeskó-Polskiego Klubu 
p. Mergel, przedstawiciel Centralnego 
Związku .Studentów Czechosłowackich 
p; Nestavąl i licznie zebrana młodzież 
akadem icka. Po krótkich powitaniach 
odjeżdżamy na przygotowane kwatery.

Nie będę tii długo rozpisywał się 
jak  nas goszczono w Pradze — wspom­
nę tylko, że przjr odjeździe, wśród 
gromkich okrzyków „cześć!" i „na 
zdar!‘\  żałowaliśmy szczerze, że opu­
szczamy tak  szybko piękną i gościnną 
Pragę Zwiedziliśmy w szystk ie  zabyt­
ki, podziwialiśmy wspaniały zamek na 
Hradczynie i śliczny stam tąd widok na 
miasto. Z oficjalnych wizyt wspom­
nieć' należy o przyjęciu wycieczki 
przez wiceprezydenta m iasta p. dr. 
Vanka, rektora uniw ersytetu praskie­
go i Centralny Związek Studentów Cze­
chosłowackich. Na pom iątkę pobytu w 
Pradze wycieczka złożyła Centralnem u 
Związkowi Studentów Czechosłowa­
ckich ozdobny adres, wykonarty przez 
p. W. Grabowskiego, studenta Uniw. 
Jagiellońskiego.

Następnem miejscem postoju było 
KJzno, m iasto  sławne ze swych browa­
rów i wielkich zakładów przemysło­
wych „Skoda44. Dzięki pracy i wysił­
kom paru  osób ż p. Kosparem, redak­
torem „Czeskego Dennika" na czele, 
Pilzno stało się. ośrodkiem czeskiego

ruchu polonofilskiego. Tu powstaje 
pierwsze „Koło Polskie44, które groma­
dzi ok. 30 wybitnych jednostek z miej­
scowej inteligencji i rozwija nader o 
żywioną działalność. Członkowie „Koła 
Polskiego44 zaznajam iają się z języ­
kiem naszym, z k u ltu rą 'p o lsk ą  czyto 
przezuczęszczanie na, urządzane cykle 
odczytów, czy wreszcie drogą redago­
wanej przez p. red. Kosnara „Bibljoteki 
Pilzneńskiej". Tu też wydano dzieło w 
języku czeskim, trak tu jące o Polsce 
współczesnej, pióra p. Dreslera: „Polsko 
a Połaci", Na każdym kroku daje się 
odczuwać przychylne zachowanie się 
społeczeństwa pilzneńskiego do wycie­
czki polskiej — czy to podczas zwie­
dzania browarów, czy olbrzymich za­
kładów „Skody", czy na bankiecie, któ­
ry  zgromadził wszystkich przedstaw i­
cieli władz, urzędów i inteligencji — 
czy też wreszcie podczas zwykłego co­
dziennego zetknięcia sio z m ieszkań­
cami Pilzna.

P o . trzydniowym pobycie w Pilznie, 
odjeżdżamy do ostatniego celu naszej 
wycieczki — do Berna. I tu przychylne 
przyjęcie przez młodzież i starsze spo- 
łeczeństwę. W Bernie zwiedziliśmy k a ­
zam aty na Spitzbergu, gdzie dręczono 
za przekonania narodowe naszych ro­
daków — przyczem w jednej z cel 
członkowie wycieczki odśpiewali hymn 
narodowy i w ten sposób uczcili pa­
mięć zmarłych. Wycieczki z Berna na 
historyczne pole bitwy pod Austerlitz i 
do wielkich wspaniałych pieczar sta la­
k ty to w y c h  w Macosze wypełniły re­
sztę pobytu naszego w Bernie. Po 14- 
dniowym pobycie w Czechosłowacji, 
wszędzie owacyjnie w itani i przyjm o­
wani, wróciliśmy do Krakowa,

Pobyt w Czechosłowacji każdem u z 
uczestników ‘ pozostanie długo w pa­
mięci, zaliczony do najprzyjem niej 
spędzonych wakacyj.

II.

Opisawszy przebieg wycieczki k ra ­
kowskiej, pragnąłbym  w kilku przy­
najm niej słowach przedstawić bilans 
pracy nad zbliżeniem młodzieży pol­
skiej i czechosłowackiej oraz stanowi­
sko starszych społeczeństw Młodzież 
obu krajów — zwłaszcza zaś młodzież 
narodowa — rozumie dobrze i docenia 
potrzebę i wartość współpracy obu k ra­
jów Wiemy dobrze, że tylko taka ści­
sła współpraca w dziedzinie politycznej, 
ekonomicznej i kulturalnej nietylko 
podniesie oba państwa, ale i przyczy­
ni się do utrw alenia pokoju w środ­
kowej Europie. Łączy nas z Czechosło­
wacją tradycja historyczną, pochodze­
nie słowiańskie, a co najważniejsze — 
wspólny wróg... Niemcy. Z tego zało­
żenia wychodząc, m usim y zapomnieć 
o waśniach a wziąć się do rzetelnej 
pracy.

Młodzież obu państw  podała sobie 
już dawno ręce do zgody i intensywnie 
pracuje wspólnie na terenie C. I. E., 
gdzie nietylko przysparza laurów wła­
snym ojczyznom, ale równocześnie je­
dnoczy też całą młodzież słowiańską 
na terenie Konfederacji.

W Pradze powstało dwa lata tem u 
Akad. Koło Przyjaciół Polski — w Pol­
sce zaś istnieje już k i’ka Akademi­
ckich Kół Przyjaciół Czechosłowacji. 
Organizacje te prowadza propagan­
dę wśród młodego pokolenia nad 
zbliżeniem obu krajów, organizują
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Młodzież a religja
Rewelacyjne wyniki ankiety akademickiej

w Poznaniu
Z początkiem ub. roku akadem ic­

kiego Poznański Komitet Akademicki, 
jako naczelna reprezentacja młodzie­
ży Uniwersytetu Poznańskiego, zorga­
nizował ankietę akademicką, na któ­
rą  odpowiadali wszyscy studenci w 
czasie załatw iania formalności wpi­
sowych — przez wrzucanie kwestjo- 
narjuszy z wypisanemi odpowiedziami 
do specjalnej skrzynki, umieszczanej 
w kwesturze. Kwestjonarjusz zawierał 
50 pytań, dotyczących kierunku stu- 
djów i zamiłowań, poglądów religij­
nych i społeczno-politycznych, poło­
żenia materjalnego, stanu zdrowia itp. 
odpowiadających studentów. Organi­
zacja ankiety zapewniała ścisłą dy­
skrecję dla odpowiadających — to też 
plon ankiety jest bardzo ciekaway.

Szczególnie ciekawe, wprost rewe­
lacyjne są odpowiedzi, dotyczące sto­
sunku studentów do zagadnień reli­
gijnych. Pytanie 23 ankiety dotyczyło 
kw estji „czy (odpowiadający) jest wie­
rzącym wyznawcą swej reiigji“, pyta­
nie 24 kwestji, czy „wykonywa obo­
wiązujące praktyki religijne.*4

Na ogólną liczbę 2040 studentów, 
którzy wypełnili kwestjonarjusze an­
kiety, odpowiedziało na pytanie 23 —- 
1963, napytanie  24 — 1936. Liczba więc 
takich, którzy uchylili się od odpowie­
dzi na oba wspomniane pytania, jest 
bardzo niewielka.

Obliczenia cyfrowe odpowiedzi — 
jak już zaznaczono, dały wyniki bar­
dzo interesujące i nawet częściowo 
niespodziewane. Okazało się, że wśród 
Ogólnej liczby odpowiadających na 
pyt. 23 aż 1670, t. j. 85,2 proc. podało 
się za wierzących, a tylko 227, t. j. 11,5 
proc. za niewierzących. Niewielka re­
szta, mianowicie 66 studentów (3,3 
proc.) uważa się za „częściowo wie- 
rzących“ lub „wierzących z zastrzeże- 
n iam i“.

Ów stan rzeczy oznacza zupełny 
przewrót w stosunku do przedwojen­
nych czasów, kiedy to większość mło­
dzieży akadem ickiej odnosiła się do re- 
ligji sceptycznie i „obnosiła44 ostenta­
cyjnie swoją niewiarę. W arto tu przy­
pomnieć, że przeprowadzona na Uni­
wersytecie Jagiellońskim  na  krótko 
przed wojną ankieta, wykazała wśród 
studentów — Królewlaków tego uni­
wersytetu aż 77.5 proc. (tj. przeszło 
trzy czwarte) niewierzących. Wśród 
studentów — Galicjan odsetek wierzą­
cych był większy, jednak niewierzący 
również przeważali.

Obecnie ustosunkowanie cyfrowe 
wierzących i niewierzących prawie, że 
się odwróciło. Oczywiście, że fakt, iż 
85 proc. studentów Uniwersytetu Po­
znańskiego uważa się za wierzących 
wyznawców kościoła katolickiego, nie 
dowodzi jeszcze, by wszyscy między 
nim i byli ludźmi istotnie i szczerze re­

ligijnymi. Dużą tu rolę wśród wielu z 
pośród nich odgrywa niewątpliwie 
przystosowanie się do otoczenia i wa­
runków. pewnego rodzaju snobizm 
(jak zwykle u rzesz inteligenckich, nie 
posiadających własnych przekonań) 
itp Jednak takie masowe podkreśla­
nie swych poglądów religijnych dowo­
dzi, że panujące prądy w dziedzinie 
stosunku do religji są wręcz odmien­
ne od tego, co było przed wojną, kiedy 
niewiara była pewnego rodzaju „mo­
dą44.

Zwrot w kierunku katolicyzmu I 
wogóle religijności jest bardzo silny, 
przyczem pozostaje on oczywiście w 
związku z odwróceniem się młodzieży 
od kierunków m aterjalistycznych i 
skierowaniem się jej ku światopoglą­
dowi idealistycznemu. Zm iana ta 
przejawia się również w ciążeniu mło­
dzieży ku nacjonalizmowi, co w la­
tach powojennych tak silnie ujawnia 
się na wszystkich wyższych uczel­
niach polskich.

Ciekawe są cyfry, dotyczące poglą­
dów religijnych studentów z poszcze­
gólnych dzielnic. Największą ilość 
wierzących wykazał b. zabór praski, 
bo aż 89.6 proc. (niewierzących 8.4 
proc., częściowo wierzących 2 proc.), 
potem idą studenci, urodzeni zagra­
nicą (wierzących 84.6 proc., niewierz. 
11 proc., częściowo wierz. 4.4 proc.) i 
studenci z Małopolski (wierz. 82.7 
proc., niewierz. 12.6 proc., częściowo 
wierząc. 4.7 proc.) Najmniej wierzą­
cych było wśród studentów z b. zabo­
ru  rosyjskiego, t. j z Królestwa (wie­
rzących 79.9 proc., niewierz. 16.1 proc., 
częściowo wierz. 4 proc.) i z woje­
wództw wschodnich (wierzących 76.7 
proc., niewierz. 13.3 proc. częściowo 
wierzących 10 proc.)

Przejdźmy z kolei do pytania 24, 
dotyczącego wykonywania praktyk re­
ligijnych. Liczba praktykujących jest 
nieco mniejsza od liczby wierzących 
Praktykujących było mianowicie 1404, 
t. j. 72.7 proc. ogólnej liczby. Niepra- 
k ty kujących było 372, t. j. 19.7 proc., 
częściowo praktykujących 153, t. j. 8.3 
proc.

Największy odsetek praktykują­
cych, podobnie jak wierząc., posiadał 
zabór p rask i (89.2 proc. praktyk., 13.3 
proc. niepraktyk., 6.5 proc. częściowo 
praktyk.), potem sf'ła  Małopolska (72.0 
proc. praktyk., 23.7 proc. nieprakt.. 4.3 
proc. częściowo prakt.), zagranica 
(66.5 proc. p r a k t . 24.3 proc. nieprakt., 
9.2 proc. częściowo prakt.), b. Króle­
stwo (62.7 proc. prakt., 25.6 proc. nie­
prakt., 11.7 proc. częściowo prakt.) i 
województwa wschodnie (58.6 proc. 
prakt., 24.2 proc. nieprakt. i 17.2 proc. 
częśc. prakt.)

wzajemne wycieczki, wymianę waka­
cyjną studentów itd. — w dziele tern 
sekunduje im dzielnie prasa — zwła­
szcza prasa akadem icka Polski i Cze­
chosłowacji W ystarczy tu  wspomnieć 
szereg artykułów, jakie pojawiły się w 
„Akademiku4*. „Gońcu Akademickim** 
i innych pismach polskich — z drugiej 
zaś strony warto wskazać na jeden z 
num erów „Studenteske‘ho Obzora**, or­
ganu czeskiej młodzieży narodowo-de- 
imokratycznej z grudnia 1925 r., po­
święcony życiu polskiej młodzieży aka­
demickiej.

Rezultat naszej wycieczki da ująć 
się w tern, że nietylko młodzież nasza 
zapoznała się z Czechosłowacją, z jej 
narodem, językiem, kulturą, zwiedziła 
zabytki i ośrodki przemysłu — ale też 
ż® zrozumiała problem zbliżenia i 
współpracy czesko-polskiej.

Wynikiem wycieczki było założenie 
Akademickiego Koła Przyjaciół Cze­
chosłowacji w Krakowie — na wzór 
takichże kół, istniejących już w W ar­
szawie, Lwowie i Poznaniu, — które je­
dnoczy młodzież, sym patyzującą z 
Czechosłowacją i prowadzi akcję w 
tym duchu Koło jest czynne pod patro­
natem Krak. Komitetu Akademickie­
go Kuratorem Koła jest p. prof. Goe­
tel. prezesem kol. Władysław' Grabow­
ski Uroczysta inauguracja Koła odbę­
dzie się w trym estrze zimowym. Pracę 
więc rozpoczęto — oby się rozwijała 
pomyślnie.

Nakoniec wspomnieć muszę o gło­
sach prasy tak czeskiej jak i krajowej 
na temat naszej wycieczki. Dzienniki 
czeskie: „Narodni Noviny‘\  „Lidove
Noviny*‘ „Narodni Politika44, „Czesky 
Dennik44 i in. umieszczały oprócz do­

kładnych kom unikatów o program ie 
pobytu wycieczki, również artykuły, 
trak tu jące o pracy nad zbliżeniem cze- 
sko-polskiem. Z pism krajowych żywe 
zainteresowanie losami wycieczki o- 
kazała — z natury  rzeczy — większość 
dzienników krakowskich.

W „Ilustr. Kur jerze Codz.“ z dnia 
26 lipca 1926 czytamy w artykule p. t. 
„Wycieczka studentów krakowskich 
do Czechosłowacji. Oświadczenie po­
lityczne czeskiej Narodowej Demokra­
cji*4, co następuje:

„W ielką mowę polityczną wygło­
sił p Fr. Hlavaczek, generalny sekr 
stronnictw a N. D. w Czechosłowacji. 
Rozpoczął w języku polskim wspom­
nieniem narodowych prądów wśród 
młodzieży we Lwowie przed 30 laty, 
gdzie osobiście poznał p. Romana 
Dmowskiego. Po odzyskaniu niepo- 
dlegości wielką płaszczyzną porozu­
m ienia obu narodów jest wspólność 
niemieckiego niebezpieczeństwa, któ­
re nakazuje jak najściślejsze zjedno­
czenie czesko-polskie. Ze względu 
na to, że część Narodowej Demokra­
cji, zwłaszcza grupa dra Kramarza 
zachowywała dotąd wobec Polski 
stanowisko nieufnej rezerwy, o- 
świadczenia jej przedstawicieli, zło­
żone przy sposobności pobytu mło­
dzieży krakowskiej w Pradze, nabie­
ra ją  znaczenia faktu politycznego, 
na który zwracamy pilną uwagę44.

Z pism pozakrakowskich umieściły 
wzmianki o wycieczce: „Gazeta W ar­
szawska Poranna44, „Kurjer Poznań­
ski44 i „Słowo Polskie**.

Kraków.

Ziemio Pomorska• ••

Wykołysana przez Bałtyku fale,
Co szumią klechdę dawno zgasłych lat,
Wstęgą wiślaną osnuta miłośnie,
Obmywającą progi Twoich chat

Ziemio Pomorska, ziemio naszych snów,
Coś z pod wrażego wydarła się szpona,
W  wolnej Ojczyźnie, gdzieś wróciłar znów, 

bądź pozdrowiona

W  głąb już zapadły gorzkich lat wspomnienia,
Gdy Cię broczyła Twoich synów krew,
A  zdradny Krzyżak łupił wioski Twoje,
Poszumem świętych rozśpiewane drzew.

Otoc i nadszedł kres Twych długich mąk 
J wzlata Gryf Twój w błękit nieba czysty, 
Św ięty go dzisiaj z  Białym Orłem sprzągł 

ślub wiekuisty .

Dzisiaj z  Twych portów okręty wypłyną,
W  bezkresną pomkną oceanów dal,
I  dumnie znowu Polski bandera 
Rzeżwić się będzie wonią słonych fa l .

W  Twój więc spiżowy zasłuchani zew, 
Kuźnico woli niezłomnej i karnej,
Niesiem Ci, Ziemio, w dani naszą krew, 

i  trud ofiarny!...

Toruń. Bolesław Morawski

Jako szczególnie interesujący szcze­
gół podkreślić należy, że nawet wśród 
studentów, którzy zdeklarowali się ja­
ko zwolennicy socjalizmu i kom uni­
zmu, odsetek wierzących i praktyku­
jących był b. znaczny. Tak np. wśród 
sympatyków P. P. S. było wierzących 
ponad 50 proc. niewierzących 40 proc., 
częściowo wierzących około 10 proc. 
Odsetek praktykujących wynosił 38 
proc., niepraktykujących 51 proc., czę­
ściowo praktykujących 11 proc.

Wśród 14 ogółem studentów Uni­
wersytetu Poznańskiego, którzy zde* 
klarowali się jako sympatycy komu­
nizmu, było... 8 wierzących (osobliwi 
to zaiste komuniści!) i 4 niewierzą­
cych (2 nie odpowiedziało na odnośne 
pytanie) oraz 6 praktykujących, 4 nie­
praktykujących i 1 częściowo prakty­
kujący (3 nie odpowiedziało).

W' przyszłym numerze „Awangar- 
dy“ podamy cyfry, dotyczące politycz­
nych przekonań młodzieży. Cyfry te 
również są bardzo interesujące.

Poznań. Spectato*.

UWAGI
OŚWIATA NA STOLE OPERACYJNYM.

M inistrem W yznań Religijnych i Ośw. 
Publicznego został p senator Dobrucki — 
z zawodu lekarz-chirurg, pozatem socjusz 
partyjny p. Bartla. Wszyscy się tej nomi­
nacji niepom iernie zdziwili — aleć prze 
cież dziwnem raczej byłoby, gdyby w cza 
sie „tworzenia radosnego*' przytrafiło się 
coś z zakresu tworzenia sensownego. No­
m inacja nic nam  nie mówi o tem, by pod­
pisywano ją  ze sm utkiem  — przeciwnie, 
należy przypuszczać, te  zrobiono to z ra ­
dością, jak  się zresztą większość niespo­
dziewanych figli płata. Zasada dzisiejsze­
go rządzenia przeto u trzym ana w tej no­
m inacji: byle z humorem. Pozatem wy­
znaczenie ch irurga nie pozbawione jest 
głębszego znaczenia Już p. Sujkowski am ­
putował zawzięcie szkolnictwo polskie na 
wschodnich naszych ziemiach; jako geo­
graf, nie mógł jednak robić tego bez bólu 
pacjenta. Susem tedy po rozum do głowy: 
chirurg  to zrobi lepiej. Jak wyjdzie na tem 
operowaniu oświata polska? J. Zdz.

P. PROF. ZNAMIEROWSKI OBRAZIŁ SIĘ.
P. prof. Czesław Znamierowski, jako 

człowiek „dumny** (patrz artykuł p. prof. 
Z. p. t. „Ideologja obozu majowego** w 
dodatku akademickim do „Przeglądu Po- 
rannego**), chętnie się obraża. Ostatnio 
obraził się na Koło Praw ników  i Ekono­
mistów U. P. Odmówił przyjęcia roli go­
spodarza na balu tego Kola, motywując 
swą odmowę oburzeniem swojem na Koło, 
z racji zajęcia przez nie negatywnego sta­
nowiska względem przeciwrządowej akcji 
Piłsudskiego w m aju r. ub. i dania przez 
nie zewnętrznego wyrazu temu stanow i­
sku. Prof. Znamierowski tak  jest dotknię­
ty, jako prawnik, w swem poczuciu p ra ­
worządności tym protestem Koła, że na­
wet wycofuje zeń swoje skrypty; nic nie 
chce mieć wspólnego z ludźmi, którzy, we­
dług niego, łam ią swoją „Konstytucję**, 
t. j. s ta tu t  Anetema na ich dusze! Trąd

ich ciaial

Z radością witamy decyzję p. prof Zna­
mierowskiego. Jako w ykładający nie tylko 
tcorję prawa, ale i logikę, p. Znamierow­
ski niechybnie zastosuje jej praw idła I do 
swego postępowania: Senat Uniwersytetu 
Poznańskiego też protestował w m aju — 
i to przeciw temu samemu, co Koło Praw ­
ników i Ekonomistów. Oczekujemy z nie­
cierpliwością, że p. Znamierowski dojdzie 
i tu do analogicznego przekonania, do ja ­
kiego doszedł w stosunku do Kota P. i E. 
i postanowi nieodwołalnie zerwać z Uni­
wersytetem Poznańskim. Będzie to poglą­
dowy wykład logiki. Profesora logiki obo­
wiązuje coriajmniej logika, J, Zdz.

KIELCE PRZYB ŁADEM.
W ielka, zm ierzająca ku konsolidacji sil 

narodowych, akcja Romana Dmowskiego, 
która głośnem echem odbiła się we wszy­
stkich sferach naszego kraju, największe 
przecież zrozumienie i poparcie znajduje 
wśród młodzieży akademickiej.

Przypom inam y sobie niedawne uchwa­
ły całego szeregu zrzeszeń i korporacyj 
akademickich, które oddały się do dyspo­
zycji Obozu W ielkiej Polski, teraz dowia­
dujem y się, że podczas wakacyj świątecz­
nych pow stała w Kielcach „Akademicka 
Grupa Obozu W ielkiej Polski**, utworzona 
z własnej Inicjatywy miejscowych, naro­
dowo myślących akademików, a mająca 
służyć do dyspozycji kieleckich władz 
Obozu w czasie każdych feryj.

Ze 8zezególnem zadowoleniem należy 
powitać inicjatywę akademików-Kiełczan, 
k tóra moż£ więcej pożądana jest w Kiel­
cach niż gdzieindziej, gdyż to miasto wła­
śnie piłsudczyzna pragnęłaby zawsze uwa­
żać za swą twierdzę.

Miejmy nadzieję, że przykład Kielc
znajdzie naśladowców i że już podczas 
najbliższych św iąt powstaną i w innych 
m iastach prowincjonalnych akademickie 
grupy Obozu W ielkiej Polski.

Przedpłatę roczną 
„AWANGARDY" 

w kwocie 2 zł 70 g r
wpłacać prosimy 

na
konto P. K. 0. nr. 203 851.
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K O R P O R A N T  P O L S K I
Przed VII Zjazdem Ogólno-Korporacyjnym

Deklaracja ideowa Korporacyj
wchodzących w skład Związku Polskich Korporacyj 

Akademickich, przyjęta w Warszawie w  r .  1921

W przededniu Zjazdu
Prezydjum Związku Polskich Kor­

poracyj Akademickich w Warszawie 
zwołało na ostatnie dni stycznia VII 
z rzędu Zjazd Polskich Korporacyj 
Akademickich.

W jakże innych warunkach będzie 
obradował tegoroczny sejm korporan­
tów! Kiedy na ostatnim  jeszcze Zjeździe 
w Warszawie w roku 1925, delegat Mi­
nisterstw a Wyznań Religijnych i Ośw. 
Publ., podkreślając doniosłą rolę Kor­
poracyj w życiu społecznem, wyraził 
życzenie, aby ruch korporacyjny zato­
czył jaknajszersze kręgi — to dzisiaj 
nietylko, że nie możemy liczyć na żadne 
poparcie ze strony władz centralnych, 
ale m usim y walczyć z przeciwnościa­
mi, istniejąccm i dla nas od chwili 
przewrotu majowego. Stworzono nowe 
kryterjum  pojęć etycznych w życiu 
społecznem, a wyrazem jego dewiza 
„kto nie z nami, ten przeciwko nam “. 
Myli się jednak ten, ktoby przypusz­
czał, że Korporacje zejdą z dotychcza­
sowej drogi postępowania. Zrobiliśmy 
krok jeden— i konsekwentnie dążyć bę­
dziemy po linji program u ideowego do 
zrealizowania naczelnego naszego ha­
sła „dobro Narodu i Państw a najwyż- 
szem prawem 0. Podobnie jak w czasie 
sm utnych dni majowych korporanci 
jak jeden mąż stanęli w obronie pra­
worządności i całości Państw a, tak i 
nadal społeczeństwo polskie może być 
pewne, że postąpią oni w ten sposób 
zawsze z niemniejszem poświęceniem, 
kiedy tego będzie zachodzić potrzeba.

Zjazd odbędzie się w Poznaniu. Zja­
wiskiem bynajm niej nie przypadko- 
wem i odosobnionem jest fakt, że or­
ganizacje społeczne, stojące na gruncie 
narodowym, coraz częściej, w ostatnim  
zwłaszcza czasie, zjeżdżają na obrady 
do Poznania. Możemy być dumni z te­
go, że Poznań, jako miasto najwięcej 
polskie i najbardziej narodowe, stał się 
jakby busolą dla żywiołów narodowych 
naszego Państw a. To też niewątpliwie 
Prezydjum  Z. P. K A., kierując się tą 
właśnie myślą, wyznaczyło stolicę 
Wielkopolski na miejsce obrad Zjazdu.

Jasno trzeba zdać sobie sprawę z te­
go, że Korporacje nie reprezentują tyl­
ko akadem ików i że program  Zjazdu 
wykracza daleko poza ram y życia stu­
denckiego. Korporacje polskie, zrzeszo­
ne w Z. P. K. A., posiadają kilka tysię­
cy filistrów — ludzi, najmujących po­
ważne stanow iska państwowe i spo­
łeczne, którzy w codziennej pracy 
wprowadzają w czyn wszystkie hasła, 
wypisane w deklaracjach ideowych 
Korporacyj. Zjazd P. K. A. reprezentu­
je tę grupę inteligencji polskiej, która 
skorporowana w karnych organiza­
cjach, zdała od wszelkiego partyj- 
nictwa, dąży do wyrobienia w społe­
czeństwie tych wartości obywatelskich, 
które są pierwszym w arunkiem  samo­
dzielności Państw a

Społeczeństwo nasze, szczególnie zaś 
społeczeństwo poznańskie, zamało m ia­
ło okazji poznać istotne cele Korpora­
cyj. Informowane częstokroć przez lu­
dzi złej woli, którzy jaknajm niej byli 
powołani do tego, by pisać o ruchu 
korporacyjnym, — dopatrywało się w 
Korporacjach naśladownictw a nie­
mieckich „burszenszaftów** Nawet se­
nat uniwersytecki zajmował pierwotnie 
nieprzejednane wobec nas stanowisko.
Z satysfakcją możemy dzisiaj stw ier­
dzić, że przez pięć lat pracy zdołaliśmy 
przekonać opinję o tern, iż Korporacje 
nie są tworem nadm iernie wybujałych 
ambicyj młodzieńczych, lecz że są zrze­
szeniami, powołanemi do ciężkiej i 
oliarnej pracy.

Poznań. Stefan Chojecki

a) Celem życia każdego korporanta 
jest praca dla Polski, dla Jej wiel­
kości i potęgi. Dobro Narodu i Pań­
stwa jest dla niego najwyższem 
prawem* m iarą wartości m oralnych 
i drogowskazem postępowania.

b) Pracę dla Polski pojmuje korpo­
ran t jako pracę dla całego Narodu. 
Przeciwstawia się on wszelkim prą­
dom i dążeniom, które ponad inte­
res Narodu i Państw a, jako całości, 
wynosić pragną interesy osobiste, 
partyjne, klasowe.

c) Korporant zdaje sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa obcych żywiołów,

W dniach 28, 2$, 30, 31 stycznia oraz 
1 lutego odbędzie się w Poznaniu VII. 
Zjazd Polskich Korporacyj Akademic­
kich. Program  Zjazdu jest następują­
cy:

Piątek, 28. 1. Godz. 10,30. Uroczysta 
msza św. w kościele Farnym . 12,00 — 
otwarcie VII. Zjazdu P. K. A. w Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego. 15,00 — 
Konwent Seniorów w sali „Apollo**. 
16,30—20,00 — Posiedzenie plenarne, 
tamże.

O polskich korporacjach 
słów kilka

W dniu 28 stycznia b. r. rozpoczy­
nają się w Poznaniu obrady VII. Zja­
zdu Związku Polskich Korporacyj 
Akademickich. Na ulicach m iasta za­
roi się od różnobarwnych czapek kor- 
poranckich — i niejeden z obywateli 
zastanowi się, czem te korporacje wła­
ściwie są, ile ich jest, a jeśli przypom­
ni sobie pierwsze dni m aja 1922 r. zdu- j 
mieje się, że idea korporacyjna ogar- i 
nęła tak  szerokie koła młodzieży aka­
demickiej. Niejeden z naszych przeci­
wników będzie się starał zdyskredyto­
wać korporacje u nieuświadomionego 

•społeczeństwa — będzie ujeżdżał na 
ulubionym koniku naszych przeciwni­
ków, że korporacje polskie to twór po­
wojenny, to niewolnicze naśladowanie 
obyczajów, a raczej nieobyczajności 
niemieckich „burszów**.

By zapobiec możliwości nieprzy­
chylnego uprzedzania społeczeństwa 
poznańskiego i w ogólności polskiego 
do Korporacyj, postaram  się tu  w ogól­
nych zarysach skreślić historję ruchu  
korporacyjnego w Polsce.

Pierwsza polska korporacja „Polo­
nia** powstała w r. 1828 w Dorpacie, 
założona przez grono studentów uni­
wersytetu wileńskiego, którzy — w 
związku z prześladowaniami Filom a­
tów przez władze rosyjskie — opuścili 
gród Gedymina. Celem tej pierwszej 
polskiej korporacji było zrzeszenie 
akademików-Polaków dla przygoto­
wania ich do obrony polskości, two­
rzenie kadr Polaków inteligentnych, 
świadomych swych obowiązków wo­
bec Ojczyzny, ciemiężonej przez za­
borców. W roku 1879 powstaje w Ry­
dze korporacja „Arkonja**, a parę lat 
później (1883) „Welecja**. Obie te kor­
poracje stały się ośrodkiem życia kul­
turalnego młodzieży polskiej, stud iu­
jącej na politechnice ryskiej. W la­
tach 1884 i 1897 organizują się w Dor­
pacie korporacje „Lutycja** i „Wenc- 
d ja“, które z czasem połączyły się 
w jedną całość pod nazwą „Lutyko- 
Wenedji**. W roku 1908 powstaje w Pe­
tersburgu „Sarmacja**, a  w r. 1910 
w W iedniu „Jagiellonja**.

W ojna przerwała rozwój i pracę 
tych korporacyj, lecz z chwilą powsta­
nia niepodległej Ojczyzny rozpoczyna 
się nowa era w dziejach polskiego ru ­
chu korporacyjnego. Filistrowie istnie­

jących już korporacyj zabiegają mię-

któro grożę, zatraceniem  przez Naj­
jaśniejszą Rzeczpospolitą jednolite­
go narodowego charakteru. Wszę­
dzie i zawsze staje on w obronie 
polskości, zarówno w dziedzinie 
dóbr duchowych,* jak  i m aterial­
nych.

d) W korporacjach panuje duch de- 
m okratyzm u, łączności braterskiej, 
równości. Korporant nie może wy­
nosić się ponad innych z powodu 
swego urodzenia, m ajątku, stano­
wiska. Każdy Polak jest dla niego 
bratem.

Sobota, 29. 1. Godz. 9—17. Obrady 
komisyj — sala „Apollo** (z jednogo­
dzinną przerwą obiadową).

Niedziela, 30 1. Przyjęcie zamiej­
scowych delegatów przez poznańskie 
korporacje.

Poniedziałek, 31. 1. Godz. 9—13. — 
Obrady komisyj. 15—20 — Posiedzenie 
plenarne.

W torek, 1. 2. Godz. 9—17 — Posie­
dzenie plenarne i zamknięcie Zjazdu. 
22,00 — Bal Bratniej Pomocy U. P.

dzy młodzieżą akadem icką w W ar­
szawie około utworzenia zrzeszeń, 
wzorowanych na  korporacjach dor- 
packich i ryskich. Akcja ta  napotyka 
na g runt podatny, lecz wznowienie 
działalności istniejących do r. 1914 
korporacyj następuje dopiero po woj­
nie bolszewickiej, kiedy wyższe uczel­
nie na nowo otwarły swe podwoje. 
Korporacje „Arkonja**, „Welecja**, 
„Sarmacja** i „Jagiellonja** obierają 
za swe siedlisko W arszawę, „Polonja“ 
— Wilno. W Poznaniu tworzą się 
w tym okresie sam orzutnie korpora­
cje „Polonja** i „Lechja*4.

Wśród istniejących korporacyj da­
je się odczuwać pęd w k ierunku zor­
ganizowania instytucji centralnej — 
to też na I. Zjeździe Polskich Korpo­
racyj akadem ickich, . który odbył się 
w dniach 16—18 kw ietnia 1021 roku 
w Poznaniu, są one wszystkie repre­
zentowane, Zjazd ten powołuje do ży­
cia Związek Polskich Korporacyj Aka 
demickich z siedzibą w W arszawie, 
przyczem podstawę jego obrad stano­
wią projekty sta tu tu  Związku i sta tu  
tu ra.nowego Polskiej Korporacji Aka­
demickiej, opracowane jeszcze w roku 
1916 przez korp. „Arkonję**.

I. Zjazd P. K. A. stwierdził wspól­
ność dążeń i celów wszystkich korpo­
racyj i zdecydowanie narodowy ich 
charakter, oraz ustalił front wyraźnie' 
antyżydowski. Rezultatem  I. Zjazdu 
była uchwalona jednomyślnie rezolu­
cja o następującej treści: /

„Delegaci Korporacyj Akademickich, 
reprezentujący korporacje: „Polonja* z 
konwentam i w W ilnie i Poznaniu, „Ar­
ko n ja ', „Welecja", „Jagiellonja" i „Sar­
macja" z kołami w W arszawie, „Lechja" 
z konwentem w Poznaniu, zebrani na I-ym 
Zjeździe P. K. A. w W arszawie w dniach 
16, 17 i 18 kw ietnia 1921 r., uchw alają:

1) Korporacje reprezentowane przystę­
pu ją  do Związku P. K. A. z prawem  przy­
jęcia do Związku wszystkich korporacyj, 
tak  na  ziemiach polskich, jak  i na obczy­
źnie, któro przyjm ują za podstawę orga­
nizacyjną uchwalone na Zjeździe statuty,

2) Korporacje przyjm ują za podstawę 
ideową następujące wytyczne (tutaj na­
stępuje tekst Ideologji Ogólnokorporacyj- 
nej, k tórą  podajemy na  innem  miejscu. 
Ked.).

3) Stojąc twardo na gruncie wszech­
polskim, korporacje nie przyjm ują kan- 
dydatók o wątpliwej polskości.

4) Uznając brak norm, regulujących 
konflikty, wynikłe na tle obrazy honoru, 
a dążąc do wyrobienia w polskiem społe­
czeństwie wysokiego poczucia honoru 
i odpowiedzialności za czyny, Zjazd po­
stanaw ia opracować odpowiedni dla na­
szych w arunków  Kodeks Honorowy.

Statuty, rozpatrywane na I. Zje­
ździe, zostały zatwierdzone przez koła 
poszczególnych korporacyj. Po I-ym 
Zjeździe organizują się w poszczegól­
nych środowiskach uniwersyteckich 
nowe korporacje; na II. Zjeździe w Po­
znaniu w dniach 4, 5 i 6 m aja 1922 r. 
obecnych już jest 19 korporacyj. Wy­
nikiem II. Zjazdu P. K. A. było uchwa­
lenie sta tu tu  Z. P. K. A. i sta tu tu  ra ­
mowego Polskiej Korporacji Akade­
mickiej oraz całego szeregu wniosków, 
stw ierdzających narodowy charakter 
korporacyj, niezależny od waśni i spo­
rów partyjnych. III. Zjazd P. K. A. 
w W arszawie w r. 1923 zgromadził już 
30 korporacyj. Zjazd ten poświęcony 
był sprawom organizacyjnym oraz sta­
bilizacji wewnętrznej poszczególnych 
korporacyj, jak i Związku. IV. z kolei 
Zjazd, zwołany w r. 1924 do W ilna, 
zajmował się m. i. losem młod.deży 
polskiej, studiującej w Gdańsku. Ist­
niejące tam  korporacje polskie znala- 
lazły czynne poparcie ze strony Związ­
ku. Podobnie zamanifestował Związek 
swe stanowisko wobec gwałtów nad 
ludnością polską na Litwie. Owocem 
uchwał zjazdu było również wysłanie 
na Litwę różnemi drogam i party j 
książek, zebranych przez korporan­
tów, oraz pomoc, jaką korporacje 
udzieliły akcji, prowadzonej przez To­
warzystwo im. A. Mickiewicza z mec. 
Osuchowskim na czele. Pozatem 
uchwalił Zjazd przystąpienie do 
Związku P. K. A., do Związku Narodo­
wego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej. V. Zjazd odbyty w  m aju 1925 r. 
w W arszawie, pogłębił podstawy 
pracy ideowej Korporacyj, w czem wa­
żnym krokiem  naprzód było rozpa­
trzenie i zalecenie Korporacjom szcze­
gółowego program u wychowawczego, 
opracowanego przez korp. „Arkonja**. 
Specjalny nacisk położony został przez 
Zjazd na pracę naukow ą korporan­
tów. W V. Zjeździe brało udział 16 
korporacyj już zgrupowanych we 
wszystkich środowiskach akadem ic­
kich Polski. Szósty, nadzwyczajny 
Zjazd P. K. A. odbył się wreszcie w li­
stopadzie 1925 r. w W arszawie. Nie­
stety nie wszystkie istniejące w Polsce 
Korporacje Akademickie są zrzeszone 
w Związku, jednakże poważna ich 
ilość zwiększa liczbę Korporacyj pol­
skich.

Działalność, zapoczątkowana przez 
parę drobnych stosunkowo stowarzy­
szeń o typie organizacyjnym, niezna­
nym poprzednio w kraju , rozrosła się 
tak  daleko, że nietylko wysuwa się na 
czoło życia ideowego młodzieży pol­
skiej, lecz stanowi czynnik, z którym  
liczyć się m usi całe społeczeństwo. 
Dlatego też kw estja poparcia wysił­
ków kierowniczych organów korpora­
cyjnych, zdążających do ugruntow a­
nia ruchu na właściwych podstawach, 
musi być należycie zrozumianą,

Poznań. t. w.

VII Zjazdowi Polskich Korpo- 
racyj Akademickich, rozpoczy­
nającemu swe obrady w Grodzie 
Przemysława wydawnictwo 

„Awangardy" ślejaknajpon yśl-  
niejszej i najmocniejszej pracy

Program VII Zjazdu P. K. A.



Korporacja jako odrębny 
typ organizacyjny

Przychodzimy na uniwersytet, by 
zdobytym zasobem wiedzy fachowej, 
mocą. uzyskanego patentu, zjednać so­
bie stanowisko, a tem sam em  unieza­
leżnić się m aterjalnie. Tak jest w isto­
cie. Jest to jednak tylko cząstka zdo­
byczy — cząstka, k tóra pozwoliłaby 
nam  być conajwyżej zwykłymi rze­
m ieślnikam i mniej lub więcej z 
siebie i z losu swego zadowolonymi. 
Praw dziw ą siłę twórczą daje nie zdo­
byta wiedza — ta  bowiem spełnia je­
dynie rolę pośredniczącą, choć oczywi­
ście niezbędną. Siłę twórczą, nadającą 
zdobytej wiedzy i nauce charak ter ce­
lowej i skutecznej użyteczności daje 
życie samo — życie ujęte w rozum ny 
i celowy system, w ram y pewnego ro­
dzaju pragm atyzm u. Z systemem ta ­
kim  rodzim y się zasadniczo: jest nim 
odziedziczony nasz intelekt. Rzeczą 
zaś życia samego i jego wpływów po­
średnich, będących w prostym  stosun­
ku, a raczej w ścisłej zależności od 
wieku, czasu wogóle oraz od jakości 
posiadanego intelektu, jest rozwój 
psychiczny człowieka, rozwój, który 
na pewnym stopniu osiągnięty, nosi 
m iano t. zw. inteligencji. Jej ewolucja 
jest proporcjonalna do wpływów, na- 
samprzód wychowania, potem do 
wpływów nauki i wiedzy oraz różnych 
doświadczeń życiowych. Dopóty nosi 
ona jednak charak ter władzy biernej, 
dopóki w rozwoju swym nie zada sobie 
pytania „quo vadis?“ — i dopiero wtedy 
otrzym uje m iano t. zw. dojrzałości, a 
człowieka każe nazywać „dojrzałym 11. 
I oto sprecyzowany, „gotowy“*człowiek 
stając u progu do samoistnego, a przy­
najm niej in telektualnie niezależnego 
życia, zadaje sobie pytanie „dokąd 
idziesz?14 — obiera sobie przedmiot 
swych studjów, jedyną drogę podykto­
w aną m u przez rozsądek i myśl. a 
czasem tylko przez konieczność. Zda.e 
m u się wtedy, że wszystkie problemy 
w życiu jego się wyczerpały, że pozo­
staje jedynie iść drogą nauki do up ra­
gnionego celu... Tu jednak natu ra : 
sam  ów wrodzony intelekt, inteligen­
cja i rozsądek pokazują człowiekowi 
drugie swoje oblicze i mówią — nie tę­
dy droga. Dotąd drogą wpływu ura- 
biapó cię „człowiekiem44, teraz sam z 
siebie wydobywaj inicjatywę i myśl 
twórczą, wyciosaj z siebie własnem 
dłutem  człowieka, nie egoistę, jeśli 
chcesz ludziom, społeczeństwu i sobie 
być użytecznym. I oto dana jednostka 
mocą przyrodzenia zaczyna szukać o- 
wego system u i pragm atyzm u, by 
stać się najpierw  człowiekiem, potem 
dobrym obywatelem swego kraju, 
wreszcie zaś także rzemieślnikiem.

Taki byłby krótki szkic o psycholo­
gicznych motywów, które w duszy 
człowieka myślącego, z chwilą istot­
nego poczęcia się owej myśli, wznie­
cają n a tu ra ln ą  potrzebę łączenia się, 
szukania owego system u i celu w o- 
parciu  o ideę zbiorową. Taka właśnie 
potrzeba łączenia się odzywa się szcze­
gólnie w duszy studenta, a jej psy­
chologicznych pobudek om inąć nie

można choćby dlatego, by tern dobit­
niej wniknąć w istotę korporacji, w ła­
śnie jako organizmu, który w szcze­
gólny i charakterystyczny sposób po­
trafi jednostki złączyć pod swem szla- 
chetnem berłem zbiorowej, społecznej 
idei.

Stawiam tu  śmiało tezę: niem a 
wśród organizacyj akadem ickich tak  
skonsolidowanego a zarazem tak od­
pornego elem entu społecznego, jakim  
jest w pojęciu socjalnem i narodo- 
wem korporacja. To właśnie jedna za­
sadnicza teza apologji idei korpora­
cyjnej i jej szczególnej odrębności, 
k tóra ją  cechuje w stosunku do in­
nych organizacyj akadem ickich. Jest 
korporacja organizacją ciągłą, idea jej 
łączy swych członków nietylko podczas 
studjów, ale wiąże ich na  całe życie: 
związki filistrów u trw alają  znaczenie 
jej ideologii w społeczeństwie, za­
chowują przez całe życie ukochanie 
tradycyj korporacyjnych i tworzą nić 
nieprzerw aną przem ijających poko­
leń. Wobec zaś społeczeństwa stają 
jako olbrzymie skupienia ludzi na 
wyższych stanow iskach, ożywionych 
tem i samem i poglądami, o jednej mo­
żna powiedzieć duszy i o jednej do­
brej i szlachetnej woli poświęcenia i 
pracy dla dobra kraju  — woli, którą 
przez lat pięć w dusze ich wpajała 
korporacja. Dziś jeszcze młodą jest 
idea korporacyjna, bo młodą jest i 
Polska — i trudno jeszcze mówić o 
tak  daleko sięgającem zrealizowaniu 
ideologji korporacyjnej. Ale skoro 
rzucim y okiem naprzód, skoro pomno­
żymy lata  i cyfry, skoro zważymy, że 
za jakieś lat dwadzieścia 15.000 ludzi 
będzie zajmowało różne w y ż s z e  stano­
wiska społeczne, opierając się o u- 
trw alona i sharm om m w aną ideę, 
wszczepioną przez wychowanie korpo­
racyjne — wówczas może pesymiści i 
niechętni, dla których dziś korpora­
cja jest uosobieniem bezmyślnego bli­
chtru, elementem skrajnie konserw a­
tywnym, o zasadach przestarzałych, 
trącących przeżytkam i kastowemi, 
zrozum ieją niedorzeczność swoich o- 
pinij. Dziś niedostrzegają oni tego u- 
taionego. skomplikowanego życia, któ­
re skuw a wszystkich korporantów nie­
rozerwalnym  splotem wspólności ide­
ałów i drogowskazów życiowych. Kie­
dyś iednak dostrzegą je oni i uchylą 
przed niem czoła.

W ruch  tego życia trudno dziś 
wniknąć, a chcąc przynajm niej dobrze 
je zrozumieć trzeba być sam em u kor­
porantem , trzeba przebyć wszystkie 
drogi, prowadzące poprzez instytucje 
kandydata, gierm ka i rycerza do stanu 
filisterskiego i otwierające po przeby­
tym okresie wychowania obywatelskie­
go pole dla szerokiej i owocnej pracy 
społecznej.

A otóż i druga teza: olbrzymie zna­
czenie wychowawcze korporacyj. W 
tym względzie organizację korporacyj­
ną  cechują trzy zasady: 1. wyrobienia 
społecznego, 2. u rab ian ia  charakteru,
3. rozwoju intellektualnego i towarzy­
skiego. Pierw sza z tych zasad m a za 
cel wzbudzenie i utrw alenie w duszy 
korporanta pewnych właściwości psy­
chicznych drogą ścisłego spółżycia spo­

łecznego i wzajemnego oddziaływania. 
Owe właściwości psychiczne polegają 
— jak \ve wstępie wskazałem, — na 
pewnego rodzaju wewnętrznej, natu ­
ralnej potrzebie łączenia się, na prze­
świadczeniu o potrzebie podporządko­
w ania się woli większości, pewnej ofie­
rze ze swych indywidualnych poglą­
dów, uznaniu swej zależności od wa­
runków, wytwarzanych przez ogół. 
Ofiara ta jest u młodszych, t. j. kan­
dydatów wzgl. giermków z góry naka­
zaną norm ą — u starszych t. j. u  ry­
cerzy wypływa już ze świadomości do­
brego jej celu i chęci świecenia przy­
kładem  młodszym. Ponieważ zaś 
wpływ starszych kolegów nie zawsze 
wystarcza, koniecznem jest narzucze- 
nie pewnej dyscypliny i przymusu mo­
ralnego. Oto sedno i specyficzna cecha 
okresu kandydowania: dyscyplina — 
owa dyscyplina, którą wielki pedagog 
narodów Mussolini uważa za najlep­
szy środek wychowania społecznego. 
W korporacjach przyjmowana jest ona 
z chęcią i pełnią świadomości bez śla­
du apatji moralnej Czego zaś nie zro­
bi dyscyplina, to dopełnia się drogą 
wzajemnego oddziaływania przez ko­
leżeńską krytykę, sprawiedliwą ale su­
rową, jaknajściślejsze współżycie i — 
w szczególności — prze:. szczerość we 
wzajemnych stosunkach Bo i gdzież, 
w jakiej organizacji znaleźć większą 
szczerość i wzajemne zaufanie, jeżeli 
nie w korporacji, której niewielka — 
ustalona przez „numerus clausus“ w 
tym właśnie celu — ilość członków zna 
siebie nawskroś, gdzie Jeden jest nie­
jako duszą drugiego.

Jeżeli chodzi o rozwój intellektual- 
ny, to osięga się go przez wzajemną 
wymianę wartości m oralnych ł nauko­
wych. Intellektualne dążenia korpo­
racji nie m ają żadnych określonych 
granic. Zagadnienia, które interesują 
jednego, jeżeli będą wyłożone w formie 
niezbyt nużącej, napewno zainteresują 
ogół i pobudzą do ofiarowania czegoś 
wzamian. To jednakże jest jedyny 
punkt styczny, aczkolwiek również w 
odrębnej formie — z innem i organi­
zacjami akademickiemi.

W końcu zaś ostatn ia zasada: współ­
życia towarzyskiego. Korporacja za­
pewnia swym członkom nietylko moż­
ność poważnej pracy ogólno-ideowej, 
ale także rozrywki i ■wypoczynku po 
studjach lub pracy zarobkowej. Zaw­
sze jednakże staw ia zasadę, że pierw­
szym warunkiem  szczerej i niewymu­
szonej radości i odpoczynku jest po­
stęp w zdobywaniu nauki.

„Naprzód patrz i ucz się, później 
będziesz budował i rządził44 — oto wy­
jątek  z katechizm u giermków. „Zacho­
waj we wszystkiem m iarę44 — mówi 
ten sam katechizm, — „nie pozwól u- 
nosić się ambicji lub zniechęceniu i le­
nistwu. Dobro Narodu niechaj będzie 
najwyższem praw em 44.

Oto główne dogm aty idei korpora­
cyjnej, nadające jej charakter typowo 
swoisty i odrębny, idei — której roz­
wój przynieść może wspaniałe owroce 
nam  samym i samemu Narodowi, dla 
którego korporant pragnie żyć i przy­
gotowuje się do tego życia. Praca jego 
jest pracą przygotowawczą i tem znoj- 
niejszą, że mimo wszystko wymaga

jeszcze apologji wobec społeczeństwa. 
Apologja ta polegać musi na dawaniu 
realnych dowodów, że korporacja to 
nie wyraz bezmyślnego pędu do b łysk o ­
tek — to organizm poważny i świado­
my swych celów. Społeczeństwo musi 
się przekonać, że student, opuszczają­
cy uniwersytet i korporację, będzie nie­
tylko zwykłym zjadaczem chleba i ty­
pem Polaka, w którym płynie owa 
przysłowiowa „dulce sanguis44, lecz że 
będzie rzecznikiem jedności idei i czy­
nu.

S ic  i t u r  a d  y i r t u t e m .

Poznań. Feliks Fikus.

Ze statystyki korporacyjnej
Ogólna liczba korporacyj, wcho­

dzących w skład Związku Polskich 
Korporacyj Akademickich (Z. P. K. A.) 
wynosi 53., Z liczby tej przypada na:

Warszawę — 22 korporacje,
Poznań — 10 korporacyj,
Kraków — 7 korporacyj,
Lwów — 6 korporacyj,
Gdańsk — 3 korporacje,
Wilno — 3 korporacje,
Lublin — 1 korporacja,
Cieszyn — 1 korporacja.
Z tego jest:
korporacyj rzeczywistych — 44.

„ kandydujących — 9,
„ członków zwyczajnych

Związku — 51,
korporacyj członków nadzwyczaj­

nych Związku — 2.
Pozatein, jak wiadomo, istnieje pe­

wna ilość korporacyj, nie wchodzą­
cych w skład Związku.

„Korporant Polski” ukazywać się 
będzie na lam ach „Awangardy” stale, 
jako dział, poświęcony życiu młodzie­
ży korporanckiej. Redakcję działu objął 
kol. Tadeusz Wróblewski.

W szystkie korporacje prosi się o 
nadsyłanie sprawozdań ze swej dzia­
łalności pod adresem redakcji „Awan­
gardy” (Poznań, św. Marcin 65).
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Nakładem wydawnictwa
„ A W A N G A R D Y "

ukazała się broszura p. t.
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(W piętnastą rocznicę zgonu) 
C ena 60 gr.
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Pieśń Faszystów
(Hej młodości, iy młodości)

Canto dei Fascisti
( Giovinezza, giovinezza)

1.

Su, com pagni in fort! schicre, 
m arciam  verso ra w e n ire .
Siam  falangi audaci e fiere 
pronte a osare, pronte a  ardirc
Trionfi alfine 1‘ideale 
p er cui tan to  cornbattemmo. 
F ra te llanza  nazionale 
d‘Ita lian a  civilta.

Giovinezza, giovinezza, 
p rim avera di bellezza, 
nel fascismo e la  salvczz' 
della nostra  liberta.

2.

Non plu ignava ne a w il i ta  
resti ancor la nostra  gente, 
si ridesti a  nuova vita 
di splendore pift poasente.
Su, Ieviamo alte la faco 
che cMIlumini il cammino 
nel lavoro e nella pace 
sia la vera liberta

Giovinczza, ecc, ecc.

t

W zw artym  szyku, bej druhowie! 
Ku przyszłości kroczym śmiało; 
zbrojnych ofiar pogotowie 
huf nasz m ęską wieńczy chwałą.
I zwyciężą ideały, 
w imię których szliśmy w  boje, 
gdy jak  ongiś naród cały 
złączy b ra tn ia  miłość znów.

Hej młodości, ty  młodości, 
wiosno siły i piękności, 
z tobą pełnim  s tra t  wolności, 
my, faszystów k am y  huf!

2.

Zrzuci z siebie naród dzielny 
więzy hańby i gnuśności, 
w blasku chwały nieśmiertelnej 
pójdzie w jasną dal przyszłości.
Napród, wznieśmy tę pochodnię, 
co oświetla naszą drogę, 
w twardej pracy krocząc zgodnie, 
czem jest wolność, dajem wzór!

Hej młodości itd. itd.

3.
M aladetto fu il cijicio 
che candusse a ll‘ eroismo, 
fu schernito il sacrifieio 
da novello socialisroo.
Sorgi o popolo sovrano 
su d a ir  Alpi di Salvore 
fino al Siculo vulcano 
che or si vince oppur si muor.

Giovinezza, occ. eoc.

4.
Ne la veglio di trincera  
cupo vento di m itrag lia  
ci raw o ise  a lla  bandiera 
che agitam m o alla  battaglla.
V ittoriosa al nuovo solo 
s tre tti a lei dobbiam lottare, 
e 1‘ Ita lia  cho lo vuolo, 
per 1‘ Ita lia  vincerem.

Giovinezza, ecc. ecc.

5.
Sorgi alfin lavoratore 
giunto e il di della riscossa 
ti frodarono il sudore 
eon 1‘ appello a lla  sommossa.
Giń le bende al trad itori 
che ti strinsero  a catena;
Alla gogna gl‘ impostori 
della asiatoiche virtu-

Giovinezza, ecc. ecc.

3.
Wzniosłe męstwo poświęcenia 
wieńca godne z dębu liści, 
i ofiarę z życia, mienia 
wyszydzali socjaliści.
Powstali ludu Włoch szlachetny 
przeciw Twej Ojczyźny wrogom,, 
od Alp szczytów aż do Etny 
dziś zwycięstwo albo zgon!

Hej młodości itd. itd.

4.
Gdzie wojennych szańców straże 
huk dział, grzechot karabinów 
skupił wszystkich przy sztandarze 
wdernych Narodowi synów.
Gdy Ojczyzna śle wezw-anic, 
by wywalczyć jej zwycięstwo, 
nieugięty huf nasz stanie 
i triumfu zatknie znak!

Hej młodości itd. itd

5.
Już pobudka brzmi z 
powstań robotniku społem, 
ci, co cię do buntów pchali, 
twym tuczyli się mozołem;
Zerwij maskę z podłej twarzy 
zdrajcy, co cię w łańcuch okuł. 
niechaj w dyby idzie wraży 
piewca bolszewickich cnót!

Hej młodości itd. itd.

Powyższy tekst włoski i polski pieśni faszystów ,,Giovinezza“ ukazał się po raję. 
pierwszy na łamach „Akademika44, w nr. 1 z r. 1925. Tekst ten. na życzenie RzerokicL 
rzesz akademickich, podajemy dzisiaj po raz wtóry — obok zaś zamieszczamy nuty 
do pieśni. . . R a d a k « | ^
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K R O N I K A  Ż Y C I A  A K A D E M I C K I E G O
M Ł O D Z I E Ż  W S Z E C H P O L S K A
Młodzież Wszechpolska a Obóz Wielkiej Polski

W historycznym dniu 4 grudnia r. 
i .  — w tym samym dniu, w którym  
proklam owane, zostało powstanie O- 
bożu W ielkiej Polski, zebrał się rów­
nież w Poznaniu Komitet .W ykonaw­
czy Rady Naczeln. Młodzieży Wszech­
polskiej pod przewodnictwem prezesa 
Rady, kol. Janusza Rabskiego. Komi­
tet powziął jednomyślnie następujące 
uchwały:

1. „W chwili, w której Roman 
Dmowski, nasz duchowy wódz, przy­
stępuje. do m obilizacji, wszystkich 
świadomych sil Narodu, mających po­
czucie obowiązku polskiego i dla ce­
lu tego powołał do życia Obóz Wiel­
kiej Polski, Komitet Wykonawczy 
Rady Naczelnej Młodzieży Wszechpol­
skiej w ita z radością rozkaz jedynie 
powołanego do pchnięcia nawy naro­
dowej na drogę właściwą budownicze-

czego  Państw a Polskiego i wyraża głę­
boką wiarę, że staną do apelu wszy­
scy ci, którzy noszą w swoich sercach 
poczucie odpowiedzialności za jutro 
P o lsk i

2. Komitet W ykonawczy wzywa 
prezesa Rady Naczelnej do skierowa­
nia w porozumieniu z władzami Obo­
zu W ielkiej Polski wszystkich sił or­
ganizacyjnych Młodzieży Wszechpol­
skiej na drogę najwłaściwszego użyt­
kowania ich dla celów Obozu W ielkiej 
Polski.

3. Komitet W ykonawczy Rady Na­
czelnej stwierdza, że fakt powstania 
Obozu Wielkiej Polski winien być dla 
Młodzieży W szechpolskiej bodźcem 
do tembardziej wytężonej pracy dla 
osiągnięcia jak największych wyni­
ków na dotychczasowym terenie dzia­
łania."

Kronika organizacyjna
Z KOLA WARSZAWSKIEGO,

.Podczas wakacyj, w końcu czerwca ub. 
roku Zarząd Kota W arszawskiego M. W. 
polecił wszystkim swym członkom, spę­
dzającym lato poza W arszawą, by w po­
rozum ieniu z organizacjam i narodowemi 
prowadzili pracę, polegającą na propagan­
dzie anty-kom unistyrznej wśród młodzie­
ży wiejskiej i robotniczej, na  zakładaniu 
„Sokoła" i „Straży Narodowej", na zjedny­
w aniu dla tych organizacyj jaknajw ięk- 
szej liczby członków przedewszystkiem z 
pośród młodzieży robotniczej i wiejskiej.

Z rozpoczęciem roku akadem. 1926/27, 
m niej więcej od połowy października ub. 
roku co tydzień odbywały się zebrania 
dyskuśyYńe 'Kofti' 'Wnr̂ y.aw-skf egcr

Na pierwszem z tych zebrań kol. J. Ko- 
rolec, b prezes Kola Warsz. mówił „O no- 
w-ycb zadaniach Młodzieży Wszechpol­
skiej", na  następnych przem awiali posło­
wie Berezowski, W ięrćzak, Zdziechowski 
Bator, Załuska sen Jabłonowski, kap. Po- 
łoński i kol. J Rabski, prezes Rady Na­
czelnej M W Dotychczas było 9 takich 
zebrań dyskusj jnych

W szystkie zebrania, jak rówmież dyżu­
ry  Sekretarja tu  i Prezydjum  Koła Warsz. 
odbywają się w lokalu Sekretarjatu  Głów­
nego Zw. L ud-N ar (Al Jerozolimskie 17), 
gdyż dotychczas nie mamy niestety w łas­
nego lokalu.

Dnia .13 grudnia ub. r. odbyło się do­
roczne W alne Zebranie członków Koła 
W arszawskiego Młodzieży Wszechpolskiej, 
celem- dokonania wyborów prezesa, który, 
zgodnie z uchwałą Rady Naczelnej sam 
m ianuje pozostałych funkcjonarjuszy Za­
rządu. Zgromadzeniu przewodniczył kol. 
Jaxa-Eąkowski. Po w ysłuchaniu sprawo­
zdania ustępującego Zarządu, złożonego 
przez dotychczasowego prezesa kol. Korol- 
ca i sprawozdania Komisji - Rewizyjnej, 
złożonego przez kol Sawickiego* wywią­
zała się dyskusja, w której m i. zabierał 
głoś. kol. Rabski i kol. Kozłowski.

P o . zam knięciu dyskusyj, na wniosek 
Komisji Rewizyjnej, zebrani uchwalili 
jednogłośnie absolutorjum  dla ustępujące­
go Zarządu, poczem kol. Kozubowski wy­
stąpił z wnioskiem o złożenie podziękowa­
n ia  kol. Korolcowi za pełną poświęcenia 
pracę dla organizacji n a  stanow isku pre­
zesa Koła W arszawskiego W niosek ten 
został przyjęty jednogłośnie z wielkim 
entuzjazmem , podobnie jak wnioski o zło­
żeniu podziękowania sekretarzowi Koła. 
kol. Piechowskiemu i dwu jego pomocni­
com. koleżankom Chwalewikównie i Wab- 
nerównie

Przystąpiono od wyborów nowego p re­
zesa. Na wniosek kol Rabskiego powołano 
na to stanowisko kol. Jerzego Czarkow­
skiego. który w krótkiem, ale mocnem 
przemówieniu podziękował za jedno­
myślny wybór i naszkicował plan przy­
szłej pracy. Przemówienie jego da się 
streścić w kilku słowach: dość słów, bę­
dziemy działać.

Kol. Czarkowski powołał na wicepreze­
sa kol. J Mosdotfa. dawnemu zaś Zarzą­
dowi. prócz kol Kotolca, polecił czasowe 
pełnienie funkcyj do chwili m ianowania 
przez siebie nowego.

Z KOLA LWOWSKIEGO.

W a7no Zgromadzenie Koła Lwowskiego 
Młodzieży W szechpolskiej odbyło się w d 
7 IRfopada uh r Sprawozdanie ogółne z 
dniałałno.śęi Kolę jtożyL  ug'€łjuj.ący Vt:-'TS*_ 
kol. T. Piszczkowski; spra^ui-.dauju* nrćio-

gólowe zgłosili poszczególni funkcjonariu­
sze Zarządu.. Jak wynikało z tych spraw o­
zdań, Koło Lwowskie podwoiło się w ostat­
nim  roku, dochodząc do cyfry 240 człon­
ków.

Zebrań plenarnych z referatam i odbyło 
się 24, pozatem odbyło się 9 posiedzeń 
sekcji ideowej z 4 referatam i oraz dysku­
sją nad niemi.

Prezesem na następny rok akad. wy­
brany został kol. S tanisław  Starczewski 
(b. prezes „Bratniej Pomocy" Politechni­
ki). Do komisji kontrolującej weszli kol. 
kol. Lachowski, M ontalbetti, Piszczkowski 
i Tyszkowski. ś

~W ~dńiii l t  gfrrdrńttrubrT:- cztonrJc-fftmr 
Lwowskiego M W dr. Zdzisław Stahł wy­
głosił w sali Związku Lud-Narodowego 
referat o Zjeździe Obozu W ielkiej Polski.

W  niedzielę, dnia 12 grudnia ub. r. od­
było się zebranie organizacyjne sekcji 
technickiej Kola Lwowskiego M. W. Ze­
branie zagaił prezes Koła kol. Starzewski. 
zw racając uwagę na wyjątkowy układ 
stosunków na terenie młodzieży tech­
nickiej, który wymaga ściślejszej organi­
zacji. oraz specjalnych zebrań dla 6praw 
technickich. Kierownictwo sekcji tech­
nickiej M W. zatrzym uje tymczasem kol. 
prezes. W najbliższym czasie zostanie 
utworzona również sekcja uniw ersytecka 
M. W.

Poza zebraniam i sekcyj odbyło się od 
początku roku akadem. 5 zebrań ogólnych, 
z których 3 o charakterze organizacyjnym* 
2 zaś referatowo-dysktfsyjne Referaty wy­
głosili: kol. Celiński p. t. „Polska polityka 
akadem icka na terenie m iędzynarodo­
wym" i kol. E. Borkowski p. L „Naród 
zorganizo wany

Pozatem odbyło się w dn. 17 paździer­
nika r. ub. zebranie inform acyjne w sali 
22 Uniwersytetu, z referatem  kol. J. Zdzi- 
towieckiego, p. t. „W alka o Polskę". Liczba 
obecnych — około 280 osób — świadczy o

wziętośef, jaką  cieszą się podobne zebra­
nia Młodzieży Wszechpolskiej.

Dopływ członków nowych w roku bie­
żącym jest zupełnie zadawalający, przy- 
czem są to wszystko członkowie czynni, 
t j. nie uchylający się od prac, wskaza­
nych im pfzez prezesa koła.

O powodzeniu idei, reprezentowanej 
przez M. W. świadczy kronika akadem icka 
Poznania. Tu tylko jeszcze zaznaczyć wy­
pada. że M W. w szeregu instytucyj i po­
czynań w spółpracuje z korporacjam i, zrze­
szonymi w Z. P. K. A.

Pomoc i samopomoc akademicka
—- Zjazd Związku Bratnich Pomocy. W

dniach od 6 do 9 stycznia br. odbyła się we 
Lwowie 8 sesja Rady Delegatów Ogólno­
polskiego Związku Bratnich Pomocy. 
Przedmiotem obrad sesji był cały szereg 
drobniejszych spraw adm inistracyjnych 
Związku, m. in. uchwalono starać się u 
czynników m iarodajnych o w ydatniejszą 
pomoc dla rozbudowy Domu Zdrowia w 
Zakopanem. Uchwalono także domagać 
się zniesienia taks egzaminacyjnych na 
wyższych uczelniach i przenieść „Tydzień 
Akademika" z term inu jesiennego na wio­
senny. Dokonano wreszcie wyboru nowego 
prezydjum Związku, na którego czele s ta ­
nął znowu kol. Leszek Bobowski.

Na czoło zagadnień omawianych je­
dnak wysunęła się, rzecz dziwna, spraw a 
reorganizacji Związku Narodowego Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej i tą  stroną 
Zjazdu warto się bliżej zainteresować. 
Zgłoszone były dwa wnioski: jeden ze stro­
ny ustępującego prezydjum Związku, d ru ­
gi ze strony delegacji środowiska w ar­
szawskiego. Ponieważ odnośna komisja z 
powodu rozbieżności zdań wniosków tych 
załatwić nie mogła, przeniesiono dyskusję 
na plcrtum sesji. Wniosek prezydjum  Zw 
w tym przedmiocie został przez wniosko­
dawców wycofany z tem uzasadnieniem, 
że stojąc na straży apolityczności Związku 
B ratnich Pomocy prezydjum nie może po­
zwolić na dyskusję o charakterze politycz­
nym. Nie uważało jednak prezydjum  za 
stosowne wpłynąć na przewodniczącego 
sesji, by z tych samych powodów dyskusję 
taką uniemożliwił Wniosek delegacji po­
znańskiej o przejście nad zgłoszonym 
wnioskiem w spraw ie reorganizacji Zwią- 

-2ku..NflxcLiQwego... P, , M . A, 
dziennego, nie uzyskał większości.

Do czego więc zmierzał wniosek dele­
gacji warszawskiej? Przypomnieć tu wy­
pada, że w skład obecnego Naczelnego Ko­
m itetu Akademickiego, jako organu wyko­
nawczego Związku N. P. M A., wchodzi 7 
członków .wybieranych na przeciąg dwóch 
łat przez Zjazd ogólno-akademicki, oraz

wiryliści Ogólno-polskiego Związku B ra t­
nich Pomocy, Zw Kół Naukowych, Zw. 
Polskich Korporacyj Akademickich i Aka­
demickiego Związku Sportowego. (Podob­
nie przedstawia się s tru k tu ra  Miejscowych 
Kom. Akademickich). Delegacja warszaw­
ska zaprojektowała natom iast oddziaływa­
nie i wywieranie presji w kierunku prze­
budowy Związku Naród P. M A na „zwią­
zek związków", a mianowicie Związku 
Bratnich Pomocy, Związku Kół Nauko­
wych i Centrali Akad Związków Sporto­
wych.

Na czele tej instytucń m iałby stanąć 
komitet wykonawczy, złożony z członków 
delegowanych przez zarządy wyżej wy­
mienionych zrzeszeil. Zjazdy ogólno-aka- 
demickie, wybierane w drodze głosowania 
powszechnego miałyby bvć zniesione — a 
tem samem naczelna władza młodzieży a- 
kademickiej byłaby wybierana w drodze 
pośredniej.

Oto najnowsza koncepcja pewnych od­
łamów młodzieży lewicowej Koncepcja ta  
inspirowana jest niewątpliwie przez czyn­
niki „sanacyjne" ze starszego społeczeń­
stwa, dla którego solą w oku są szczerze 
narodowe nastroje ogromnej większości 
młodzieży, znajdujące svćj  w y a z  na zja­
zdach o£ólno-akademick'ch. Projekt ów 
jest nader charakterystyczny d.atego, że 
chciałby zupełnie zdusić wszelkie przeja­
wy zewnętrzne życia ideowego młodzieży, 
i nadać naczelnym władzom akadem ickim  
wyłącznie charak ter reprezentacji intere­
sów m aterjalnych.

Oczywiście projekt taki nie nadaje się 
zupełnie do dyskusji — i niewątpliwie o- 
gromna większość młodzieży wypowie się 

-ja-k najbardziej stanowczo przeciwko teero 
rodzaju reakcyjnym  zapędom obozu „de­
mokratycznego".

Do spraw y tej powrócimy jeszcze w n a j­
bliższym czasie — tu taj zaznaczamy tylko, 
że zjazd Związku Bratnich Pomocy, zupeł- 
niepowołany do dyskutow ania nad temi 
zagadnieniam i, nie powziął żadnych kon­
kretnych uchwal w tej mierze.
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Środowisko Warszawskie

Organem Koła Lwowskiego M W. są
w dalszym ciągu „Sprawy Akademickie", 
wychodzące jako dodatek do „Słowa Pol­
skiego" pod redakcją kol. T. Piszczkow- 
skiego. (p.)

Z KOLA POZNAŃSKIEGO.
P raca Koła Poznańskiego Młodzieży 

Wszechpolskiej oparta została z począt­
kiem bieżącego roku akademickiego na 
nowych podstawach organizacyjnych. Jest 
to w związku i ze zm ianą organizacji ogól­
nej Młodzieży Wszechpolskiej i z doświad­
czeniem, zyskanem na terenie miejsco­
wym.

Funkcjonują ogółem 3 sekcje. Pierwsza 
z nich — sekcja ideowa, pod kierow ni­
ctwem kol. Zdzitowieckiego, jest jakby se- 
m inarjum . przez które musi przejść każdy 
członek M W., dla zaznajom ienia się z 
podstawami nacjonalizm u i prądam i spo- 
łecznemi i politycznemi, nurtu jącem i dziś 
św iat i Polskę. Sekcja zbiera się mniej- 
więcej raz na  10 dni na posiedzenia, na 
których wygłaszane są krótkie referaty 
i prowadzona nad niemi dyskusja.

Druga — sekcja pracy społecznej ma 
za zadańie prowadzenie akcji oświatowo- 
k u ltu ra ’nej wśród zrzeszeń robotniczych, 
rzemieślniczych, młodzieży kupieckiej itp 
Na zebraniach podobnych zrzeszeń człon­
kowie M W wygłaszają referaty z dzie­
dziny historji, literatury , obyczajowości i 
życia publicznego w Polsce. Jest to — ze 
względu na wielką ilość towarzystw, zw ra­
cających się do nas o współpracę — nader 
absorbująca Młodzież W szechpolską dzie­
dzina pracy.

Trzecia sekcja — sekcja propagandy — 
m a za zadanie wszystko to, co zawarte jest 
w jej nazwie. Jak  widać zgkroniki akade­
mickiej Poznania, sekcja ta. na tym tere- 
nio czynna była w sposób nie pozostawia­
jący nic do tyczenia. Na czele iei stoi Kol 
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— Newe władze Central! Akad. Bratnich 
Pomocy. Niezbyt fortunnie rozpoczął się 
nowy rok akadem icki w Centrali A. B. P. 
W ybrany apolityczno-.,sanacyjną" więk­
szością na prezesa Rady Centrali kol. J. 
Rogowicz, znany powszechnie deklam ator 
i... zero ideowe, wygłosiwszy szumne erpo- 
só zabrał się energicznie do przeprowadza­
n ia  „reform *, polegających przedewszyst­
kiem na obsadzaniu płatnych stanowisk 
w Centrali przez „swoich" ludzi, a rugo­
waniu opozycjonistów, na zaciąganiu 
przez prezesa i jego przyjaciół „pryw at­
nych potyczek" w kasie Centrali, na  od­
woływaniu w ostatniej chwili poprzednio 
zwołanych zebrań etc etc. Co więcej, in­
spirow ana przez kol Rogowicza prasa 
umieszczała na jego cześć hymny po­
chwalne, przypisując mu niemal wydźwig- 
nięcie Centrali z bagna, w jakie ją  w trą­
ciła rządząca poprzednio „mafja*.

„Twórcza" praca p. prezesa Rady C. A. 
B. P. wywołała szereg interpelacyj ze fi ’o- 
ny „opozycji", a  ponieważ odpowiedzi kol. 
Rogowicza były nader mętne, postawiono 
przeto w niosek . o votum nieufności dla 
prezydjum. Zapobiegliwość adherentów 
kol. Rogowicza spraw iła, iż wniosek upadł, 
nieznaczną zresztą różnicą głosów, przy- 
czem (rzecz charakterystyczna) koledzy, 
głosujący przeciwko wnioskowi, natych­
m iast potem zmusili niem al prezesa Rady 
cło ustąpienia.

Przy wyborach następnego prezydjum  
apolityczno-„sanacyjni" u trącili kandyda­
turę kol. B. Kozubowskiego (no. bo jakżeż? 
Wszecbpolak?) i przeforsowali kol M. So­
kołowskiego (ponoć w swoim czasie k a ra ­
nego przez Sąd Koleżeński za nieetyczne 
postępowanie). Ponieważ jednak poza nim 
weszli do prezydjum ludzie poważni i pra- 
ciwici, jest nadzieja, żc C. A. B P. wejdzie 
może nareszcie na tory właściwe i zreha­
bilituje swą nadszarpniętą ostatniem i cza­
sy opinję.

— Wykluczenie żydów i komunistów 
z Koła Prawników S. U. W. Dnia 4 g. udnia 
r  z. odbyło się W alne Zebranie Koła Praw ­
ników S. U. W. Po zagajeniu zebrania 
przez prezesa ustępującego Zarządu, kol. 
Wł. Kempfiego oraz nacechowanem ser­
decznością przemówieniu powita’nem p 
prof, E. Jajrrys cfyiekana Wydziału

Prawnego, wybrano na przewodniczącego 
znaczną większością głosów koi. A. March- 
wińskiego, poczem przystąpiono do odczy­
tan ia  protokulów oraz sprawozdań Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej.

Do dyskusji nad sprawozdaniam i zapi­
sało się sporo osób a m. in paru członków 
komunistycznego Z N M S. „Życie* Wów­
czas kol. S. Czarkowski zgłosił wniosek 
formalny, aby prezydjum  nie pozwoliło za­
bierać głosu na  zebraniu komunistom. 
Przeciwko wnioskowi w ystąpiła nadzwy­
czaj gwałtownie lewica, a gdy mimo to zo- f  
stał on olbrzymią większością głosów5 
uchwalony, a wnet potem tą sam ą więk­
szością zebranie odrzuciło dem onstracyj­
ny wniosek socjalistów o votum nieuf­
ności dla prezydjum — cała lewica w „im­
ponującej" ilości około 50 osób (na zebra­
niu było wogóle dwieście kilkadziesiąt) 
opuściła zebranie, protestując przeciwko 
„pogwałceniu" już nie tylko sta tu tu  Kcla, 
ale i „poczucia prawa".

Po tym incydencie przystąpiono do dal­
szego ciągu zebrania Udzielono ustępują­
cemu Zarządowi absolutorjum  i podzięko­
wania, wybrano nowy Zarząd z kol. E. 
Kornackim oraz Komisję Rewizyjną z kol. 
Wł. Kempfim na czele, wreszcie przepro­
wadzono szereg zmian statutowych. Naj­
ważniejsza z nich dotyczyła § 8 etatetu  
Koła, wykluczając z niego całkowicie ży­
dów i komunistów. Kolo Praw ników  stało 
się- wreszcie organizacją w całem tego sło­
wa znaczeniu polską

Ku wielkiemu zdziwieniu młodzieży p. 
dziekan W ydziału Prawnego, prof. d r E. 
Ja rra  zakwestjonował prawomocność ze­
brania, dopatrując się w uchwale, wzbra­
niającej komunistom przema wiania na 
zebraniu naruszenia statu tu  Spraw a opar­
ła się o Senat Uniwersytetu W arszaw skie­
go, który postanowił oddać ją do rozpa­
trzenia Sędziemu Uniwersyteckiemu. Do 
chwili w yjaśnienia sytuacji władzę w Ko­
le spraw uje Zarząd zeszłoroczny.

— Walna Zebranie Br. Pcnaecy Po!!- 
techniki. I to zebranie, równie jak dwa 
poprzednio wspomniane, przyniosło całko­
wite moralne zwycięstwo młodzieży naro­

dowej;^*’ '  .........* ......



Na pierwszej sesji, poświęconej głównie 
sprawozdaniom ustępującego Zarządu 
oraz Komisji Rewizyjnej, wyraźnie stronne 
prowadzenie obrad przez przewodniczące­
go, koi. Wyszyńskiego, który odmówił 
przywołania do porządku jednego z „mów­
ców* socjalistycznych za użycie wysoce 
niewłaściwych słów pod adresem „anta­
gonistów" politycznych, doprowadziło do 
opuszczenia sali przez znaczną część ze­
branych. „Zwycięska"" lewica, korzystając 
z okazji, udzieliła absolutorjum  a nawet 
podziękowania Zarządowi koL Godlew­
skiego mimo, iż za jego nieudolnych rzą­
dów (co podnosiła szczególnie Komisja Re­
wizyjna) „Bratniak** poniósł bardzo wiele 
„niemiłych" deficytów i niepowodzeń — 
i wybrała nowy Zarząd z koL Kraczkiewi- 
czem oraz Komisję Rewizyjną z kol. Kol- 
bińskim  na czele.

Druga sesja (d 11 grudnia r. z.) odby­
ła się pod znakiem całkowitej przewagi 
młodzieży narodowej. To też mimo za­
jadlej obstrukcji lewicy powzięto cały sze­
reg uchwał w najżywotniejszych spra­
wach Bratniej Pomocy oraz w kwestji 
opłat i domów akadem ickich, potępiono 
propagowane przez komunistów i „bratnie 
dusze"—socjalistów metody strajków  ak a­
demickich. usunięto z bibljoteki, czytelni 
i kuchni wszelkie komunistyczne I komu- 
nizujące piśm idła etc.

Młodzież politechniczna wypełniła su­
miennie obowiązek akadem ika i obywa­
tela, \

— Walne Zebranie Bratniej Pomocy W.
S. H. W atmosferze wielkiego podniece­
nia odbyło się w d. 28 listopada i 5 grudnia 
r. z. nadzwyczajne W alne Zebranie Bratn. 
Pomocy Wyższej Szkoły Handlowej. Po­
wodem jego zwołania było uzupełnienie 
Zarządu, zdekompletowanego przez dym i­
sję kilku członków, którzy zmuszeni byli 
zareagować w ten sposób przeciwko zupeł­
nie nieusprawiedliw ionem u, wrogiemu sta­
nowisku, zajętemu względem nich przez 
Komisję Rewizyjną towarzystwa.

Pierwszą sesję zebrania cechowała kom­
pletna dezorjentacja obecnych, którzy — 
z małemi w yfątkam i — nie wiedzieli zu­
pełnie, o co chodzL Za jaskraw ą tego ilu ­
strację służyć może fakt, że gdy koL Ko- 
zubowski postawił wniosek o votum nie- 
nfuości dla Komisji Rewizyjnej — wnio­
sek ten odrzucono znaczną większością 
głosów mimo, iż przeważna część zebra­
nych była postępowaniem tejże Komisji 
oburzona.

Na drugiej sesji zebrania.zdecydow aną 
większość stanowiła młodzież narodowa. 
Wnioski Komisji Rewizyjnej zostały co do 
jednego odrzucone, rzeczona Komisja po­
traktow ała to jako votum nieufności i po­
dała się do dymisji, a na  jej miejsce wy­
brano nową

Pod koniec zebrania wpłynął wniosek 
„sfer" lewicowych o przyznanie tytułu „ho­
norowego protektora" B ratniej Pomocy 
prof Sujkowskiemu b „sanacyjnem u" 
m inistrow i W. R i O P„ wsławionemu na 
terenie W. S H. radykalnie politycznemi 
wystąpieniam i podczas wykładów.- geo­
grafii. W niosek motywowano tem, iż p. 
prof Sujkowski interesuje się bardzo sp ra­
wami Bratniej Pomocy, a nawet będąc m i­
nistrem , złożył na jej rzecz całą swą pen­
sję profesorską. Racje te nie zdołały jed­

nak przekonać „zatw ardziałej44 endeckiej 
młodzieży i wniosek — m iast przejść jed­
nomyślnie — upadł sromotnie ku niezm ier­
nemu oburzeniu lewicy.

Jakgdyby mało było jeszcze tej „zbro­
dni" (sic!) kol. Olechowski zgłosił poparty 
kilkuset podpisami wniosek treści nastę­
pującej :

„W alne Zebranie Bratniej Pomocy Słu­
chaczów W. S. II. poleca Zarządowi zwró­
cić się do p. prof. Sujkowskiego z prośbą
0 wyeliminowanie p ierw iastka polityczno- 
partyjnego z treści wykładów".

Wniosek wywołał burzę sprzeciwów ze 
strony przyjaciół party jnych p. Sujkow­
skiego, będących zresztą w „przygnębiają­
cej" mniejszości. W nioskodawca z trudem  
przyjść mógł do słowa., zagłuszany ryka­
mi opozycji, k tóra zażądała zdjęcia „poli­
tycznego" wniosku z porządku obrad- Apo­
lityczny przewodniczący, nieprzychylnie 
również usposobiony dla wniosku kol. 
Olechowskiego i starający  się wszelkiemi 
sposobami nie dopuścić do jego przegłoso­
w a n ia  zarządził glosowanie przez drzwi 
nad wnioskiem lewicy i oto-, wniosek ten 
u p a d a  Należało ratow ać sytuację. Ponie­
waż pora była ju t  mocno spóźniona i lada 
chwila pogasnąć mogły światła., „bohatero­
wie" z lewicy, nie żałując zdrow ia pro­
wadzili wytrwale hałaśliw ą obstrukcję, 
uniemożliwiającą kontynuow anie obrad. 
W pomoc przyszedł im przewodniczący, 
ustępując z prezydjum, wreszcie zaś pre­
zes B ratniej Pomocy zam knął zebranie 
przy akom panjam encio ogólnych wymy­
słów, obelg i krzyków.

Dalszego ciągu zebrania zabronił p 
Rektor, m otywując to poniżającem god­
ność akadem ika zachowaniem się zebra­
nych. Miejmy jednak nadzieję, iż słuszny 
wniosek kol. Olechowskiego zostanie wzno­
wiony na dórocznem W alnem  Zebraniu 
Br. Pomocy W. S. H. w m arcu r. b. i wów­
czas zdrowy rozsądek zapanować potrafi 
nad demagog ją lewicy.

— Zatarg o trapy żydowskie. Spokojne
1 ciche prosektorjum  warszawskie stało 
się niedawnem i czasy widownią zawziętej, 
acz bezkrwawej walki. Polska młodzież 
medyczna, oburzona bezczelnością, z jaką  
medycy-żydzi, studjując z zapałem ana- 
tomję na ciałach chrześcijan, w zbraniają 
się dostarczać do prosektorjum  trupów 
swych współwyznawców’, postanowiła 
zmusić ich do tego.

Gdy wiece porozumiewawcze nie dały 
pożądanych wyników dzięki perfidnym 
wykrętom żydowskim, młodzież polska 
uniem ożliwiła żydom dostęp do stołów 
prosekcyjnych. Żydzi podnieśli gwałt, 
skarżąc się, że ich (jak zwykle) skrzywdzo­
no. Dziekanat W ydziału Lekarskiego za­
wiesi! czasowo zajęcia w prosektorjum  i 
oddał sprawę do rozpatrzenia specjalnej 
komisji, złożonej z przedstawicieli W y­
działu Lekarskiego i Prawnego. Komisja 
osądziła, że gm ina żydowska powinna do­
starczać do prosektorjum  zwłok zmarłych 
żydów i że studenci-żydzi o tyle tylko bę­
dą do stołów prosekcyjnych dopuszczeni, 
o ile podaż trupów żydowskich będzie wy- 
st&rc z aj

Podobno żydzi m ają wnieść skargę do 
Rady Ligi Narodów.

B. J e z i o r s k i .

Środowisko Lwowskie
— Leg ja Akademicka we Lwowie. Pod

hasłem „Naród pod broń" została zawią­
zana we Lwowie Legja Akademicka P. W. 
studentów wyższych uczelni Lwowa — 
przyczem organizacją zajm ują się Akade­
micki Związek Sportowy na terenie Uni­
wersytetu J. K„ Akademji Medycyny We­
terynaryjnej i Wyższej Szk. dla Handlu 
Zagranicznego, oraz B ratn ia  Pomoc S tu­
dentów Politechniki na  terenie Politechni­
ki. Celem Legji Akademickiej jest przy­
sposobienie wojskowe młodzieży akade­
mickiej na wypadek wojny.

Legja Akademicka i praca w niej jest 
równocześnie ulżeniem Państw u, bo rocz­
na praca w jej zakresie upow ażnia uczest­
n ika do skrócenia służby wojskowej do 12 
miesięcy zamiast 18, więc tem samem 
oszczędza sie Państw u wydatków na 
utrzym anie żołnierza przez pół roku.

P raca w Legji Akademickiej dzieli się 
na dwie fazy. Faza 1 -  to przygotowanie, 
równe przegotowaniu szeregowego z wy­
chowaniem fizycznem i spcrtowem, szkolą

Strzelca, nauką o broni i służbą połową. 
Ogółem 3 (trzy) godziny tygodniowo, z cze­
go 1 godzina teorji i 2 godziny praktyki. 
Faza II — to wyćwiczenie do kierow ania 
drużyną (kapral); zawiera wychowanie fi­
zyczne. szerszy zakres służby polowej i 
strzelanie ostre. P raca  więc napraw dę nle- 
przeciążająoa Znaleźć 3 godziny tygodnio­
wo potrafi każdy nawet w okresie egzami­
nów, tembardziej, że ruch i każde ćwicze­
nie będzie dla młodzieży akadem ickiej 
chwilą odpoczynku po nauce.

P raca w Legji będzie prowadzona w dru ­
żynach, złożonych z 12 ludzi i jednego in­
struk to ra  - akadem ika, który przeszedł 
pierwszą fazę wyszkolenia, a który będzie 
równocześnie łącznikiem  między drużyną, 
a rzeczywistym instruktorem -oficerem  P. 
W.

Jak widać, pod względem swego cha­
rak teru  Legja Akademicka analogiczna 
jest do takiejże organizacji, powstałej już 
dawniej w Krakowie.

Środowisko Poznańskie
— Życie akademickie w I trymestrze.

Szczupłe ramy kroniki nie pozwalają na 
szczegółowe przedstawienie żywej działal­
ności licznych organizacyj i stowarzyszeń 
na Uniw Poznańskim  w pierwszym try ­
mestrze bieżącego roku. To też zrobimy 
tu tylko ogólny przegląd całokształtu ży­
cia Wszechnicy Poznańskiej, uwzględnia­
jąc te przejawy, które najlepiej scharak te­
ryzują jego oblicze.

Co do dziedziny samopomocowej — 
pierwszy trym estr w Poznaniu, jak  i w in ­
nych ośrodkach uniwersyteckich, stal pod 
znakiem „Tygodnia Akademika". Ta była 
tylko różnica, że podczas gdy w Poznaniu 
Zarząd „Bratnlei Pomocy' pod przewod­
nictwem kol. T. Glęska i specjalnie zajm u­
jącego się .Tygodniem” kol J Kaczmar­
czyka. zorganizował tę imprezę tak. że da- 
1* ona poważne dochody, to np. w Warsza­

wie, gdzie rej wodzą „sanatorzy" z lewico­
wych organizacyj politycznych (na ze­
wnątrz wystawiono szyld kół prowincjo­
nalnych!) akcją „Tygodnia Akademika" 
zainteresować zdołali nie tyle ogół, co pro­
kuraturę, o czem w kronice z Warkzawy.

W dniu 13 grudnia ub. r. odbyło się 
walne zebranie „Bratniej Pomocy". Było 
ono bardzo charakterystyeznem  wydarze­
niem, świadczącem o zupelnem skrystali­
zowaniu się pojęć i opinji młodzieży aka­
demickiej Poznania.

Sprawozdania ustępujących władz to­
warzystwa wykazały jasno, jakiego ogro­
mu pracy dokonał dotychczasowy zarząd 
„Bratniej Pomocy" z kol. Teodorem Glę- 
skiem na czele, porządkując gruntownie 
wszystkie agendy i zapewniając ich spraw ­
ne funkcjonowanie To też ustępujący za­
rząd nie spotkał się z żadną poważniejszą

krytyką: strzały prezesa „Strzelca" ! cię­
cia kol. Pałasza chybiały celu Takie „za­
rzuty" jak powodowane rzekomem niedbal­
stwem w kuchni „masowe** zatrucia grzy­
bami — po w yjaśnieniu ich w tym  sensie, 
tę  niedyspozycja żołądkowa dotknęła na 
700 stołowników a-ż dwóch i to z przyczyn 
nic zapewne z kuchnią B P. nie m ających 
wspólnego — budziły podejizenia, że wy­
suwano je wyłącznie gwoli ku rozwesele­
n ia  obecnych. Po szeregu przemówień tak 
opozycji jak i przedstawicieli Korporacyj, 
oraz Młodzieży Wszechpolskiej do których 
to organizacyj należeli członkowie ustępu­
jącego zarządu, — opozycja zrezygnowała 
z wystawienia swej listy, przekazując swe 
glosy t. zw „Centrum" („Odrodzenie", Mło­
dzież M onarchistyczna itp.) „Ceńtrum" nie 
eksponowało się na zebraniu; po raz pierw ­
szy usłyszeliśmy je dopiero przy zgłasza­
niu kandydatur. Zasada jednak: „gdzie
dwóch się bije, tam  trzeci korzysta** — za­
wiodła; nowy zarząd z kol. T. Glęskiem na 
czele uzyskał ogromną większość głosów. 
Dowód to najlepszy daleko posuniętego 
skrystalizow ania się opinji młodzieży na­
szego Uniwersytetu. Nie nęcą jej mgliste i 
niejasne stówa, ufa ona natom iast zdecy­
dowanemu stanowisku, na którem  sama 
w masie swej stoi.

Przewodniczył zebraniu doskonale kol. 
M. Howorka, członek Młodzieży Wszech­
polskiej, wybrany ogrom ną większością 
około 240 głosów.

W trym estrze ubiegłym „zaflancowa- 
no‘“ na gruncie Uniwersytetu Poznańskie­
go „Strzelca", co dowodzi, że koła lewico­
we, tracąc coraz więcej grunt pod nogami, 
chw ytają się coraz bardziej drastycznych 
a desperackich środków, by za wszelką ce­
nę czem kol wiek przejawić swą „działal­
ność*. Prócz gruntu  pod nogami brak im 
jednak i zrozum ienia tego, że chęć szczepie­
nia „Strzelca" w Poznaniu musi mieć ta­
kie same dla „flancy * skutki, jak  np. chęć 
kultyw ow ania kaktusów, albo zgota fig, 
pod golem naszym niebem — czyteż ho­
dowla białych niedźwiedzi na równiku. Na 
nic r>róbv — „klima nieodpowiednie".

Że na  nic próby — przekonali się 
„Strzelcy" przy kuszeniu się o zorganizo­
wanie w Uniwersytecie w początku gru­
dnia odczytu znanego dobrze pułk. Osmćl- 
skiego. Młodzież poznańska nie tylko nie 
chciała go słuchać, ale nie dała m u wogó- 
Ie mówić, sk łaniając niefortunnego prele­
genta do powrotu z Uniwersytetu do do­
mu. Wszyscy i bez tego wiedzieli, co 
chciał powiedzieć.

Że jednak młodzież poznańska rozumie 
dobrze potrzebę wcielenia w życie zasady: 
„w zdrowem ciele zdrowy duch", nie chce 
tylko dopuszczać pod tym szyldem do Po­
znania partyjnictw ą, dowodzi niezwykle 
liczne, • około 400 osób liczące zebranie 
konstytucyjne Akademickiego Gniazda 
Sokolego, odbyte w dn. 28 listopada z. r. 
Po załatw ieniu spraw  organizacyjnych, 
zebranie wysłuchało znakomitego odczytu 
znawcy dziedziny wychowania fizyczne­
go, p. prof. Eug. Piaseckiego. Na, czele 
„Sokoła" stanęli kol kol. A Linettej, A. Z. 
Łukaczyński i B. Kasprowicz.

Pośród innych zrzeszeń — Jednem 
z najliczniejszych jest Koto Praw ników  
i Ekonomistów, które w ubiegłym try ­
mestrze odbyło swe walne zebranie. P rzy­
byli na nie pp. dziekan prof. Sulkowski 
i prof. M. Nadobnik. Sprawozdania Zarzą­
du i Komisji Rewizyjnej wykazały świet­
ny w prost rozwój Koła. To też zebranie, 
w uznaniu zasług poniesionych dla Koła, 
obdarzyło ustępującego prezesa, kol. M. 
Howorkę, godnością członka honorowego. 
Na czele Dowego zarządu stoją kol. Sie­
mianowski i St. Leszczyński.

Pewne ożywienie wykazywały Koła 
Prowincjonalne, które wyłoniły ze swego 
łona środowiskowe Zrzeszenie K. P. W 
przeciwieństwie jednak do takichże orga­
nizacyj w W arszawie. Koła poznańskie 
zdają się orjentować w akcji lewicy aka­
demickiej, dążącej wszelkiemi siłam i do 
ich opanowania, celem wyzyskania ich 
apolityczności. Na koniku tym lewica 
nieudolnie, acz stale i z wielką cierpliwo­
ścią, prowadzi walkę podjazdową z Mło­
dzieżą W szechpolską i Korporacjami.

W dn. 7 grudnia obchodziła uroczy­
stość pięciolecia swego istnienia Korporar 
cja „Baltia". Uroczystości rozpoczęło na,- 
boteństwo w kościele Farnym , odprawio­
ne przez ks. sen. Prądzyńskiego, w dniu 
tym powołanego na filistra honoris causa 
„Baltii". Wieczorem odbyt się kom ers uro­
czysty, na którym  przem awiał prezes 
„Baltii", koL Baum gart. Dłuższe i pory­

wające przemówienie wygłosił p. gen. Jó­
zef Haller, prezes filisterjatu  „Baltii"; za­
brał też glos ks sen. Prąclzyński, nawołu­
jąc do nieustępliwości i łfcfrtu tam, gdzie 
idzie o dobro polskiej idei narodowej. Na 
uroczystości był też obecny kura to r „Bal­
tii", p. prof. E. Taylor.

W listopadzie obchodziła czw artą rocz­
nicę swego istnienia korporacja „Corona", 
w pierwszych dniach stycznia zaś święci­
ła  swą szóstą rocznicę — korp. „Posna- 
nia*.

W omawianym czasie odbył się też 
w Poznaniu zjazd Kół studentów history­
ków z całej Polski, w dniu zaś 5 grudnia 
obradował Komitet Wykonawczy Mło­
dzieży Wszechpolskiej. W pierwszych 
dniach stycznia odbyły się, doskonale 
udane, bale K! B altia w Toruniu i K! Si­
lesia w Katowicach.

Szczupłe, jak zaznaczono we wstępie, 
ram y kroniki, nie wyczerpują bogatej tre­
ści życia akademickiego w Poznaniu. Je­
dno jest jednak już widoczne: Poznań — 
twierdza ku ltu ry  zachodniej w Polsce, 
w swem miodem pokoleniu nie zbacza ze 
swej llnji wytycznej. Życie akadem ickie 
jest jednem wielkiem świadectwem tego, 
że Poznań jest ośrodkiem polskiej idei 
nacjonalistycznej; te  na Uniwersytecie 
Poznańskim  ci cieszą się zaufaniem, co 
śmiało niosą sztandar narodowy. W śród 
nazwisk kolegów pracujących w zarzą­
dach Kół akadem ickich w Poznaniu, przy­
tłaczająca większość — to członkowie 
Korporacyj, lub Młodzieży W szechpol­
skiej — organizacyj nie znających pardo­
nu tam, gdzie o myśl i sprawy narodowe 
idzie.

I — ostatni punkt kroniki — tej myśli 
i tym  sprawom z całych swych sił i z całą 
bezwzględnością służyć będzie powstające 
w Poznaniu pismo młodzieży „Awan­
garda". c.

— Katolicka Młodzież Narodowa. W
jesieni r. ub. pow stała w W arszawie orga­
nizacja ideowo-wychowawcza pod nazwą 
Katolickiej Młodzieży Narodowej (KMN.) 
Organizacja ta. pragnie być wyrazem 
świadomego dążenia młodzieży do ugrun­
tow ania jej życia na fundam encie nie­
wzruszonej nauki kościoła katolickiego, 
K. M. N. po okresie przygotowawczym, 
skonsolidowana już wewnętrznie, przy­
stępuje do rozszerzenia terenu swej 
działalności na inne środowiska aka­
demickie. Pełnomocnym delegatem na Po­
znań m ianowany został kol. Kazimierz 
Zdziarski. Tymczasowy lokal mieści sie 
przy ul. Św. M arcina 65 (w podwórzu I p } 
w redakcji „Awangardy". Biuro czynne 
we wtorki i piątki od godz. 18—20.

— Akademickie Kolo Krakowian /  
Lwowian w Poznania. Dnia 23 bm. o godz. 
16 w sali 20 Coli. Minus odbyło się Nad­
zwyczajne W alne Zebranie Koła, na któ­
rem m. in. uchwalono nowy sta tu t Kota. 
Nowy zarząd Koła stanow ią kol : Swidziń- 
ski Edward, Łukaczyński Zbigniew, Bo­
cheńska Flora, Latinek, OpieńskL

W skład komisji rewizyjnej weszli kol.: 
Gąsiorowski, Szwieę, Prytyś, w skład są­
du koleżeńskiego kol.: Kaczmarczyk, Kor­
czyński Edward, W iszniewski, Leszczyń­
ski, Bednarski, zastępcy: Mroszczyk, Ma­
giera.

Dnia 22 bm. odbyła się w sali Klubu A- 
kademickiego zabawa Kola K. i L„ która 
zgromadziła całą młodzież, pochodzącą z 
Małopolski ł cieszyła się nadzwyczajnem 
powodzeniem,

— Akademickie Stowarzyszenie Lig! Na­
rodów w Poznaniu. Ak. Stow. L. N w Po­
znaniu kom unikuje nam, iż w dniu 2 lu­
tego br. przybędzie do Poznania prof. Mi­
chał Rostworowski, prorektor U. J., czło­
nek Trybunału Międzynarodowego w Ha­
dze, członek Insty tu tu  Praw a Międzynaro­
dowego i td , by wygłosić odczyt p t. .A- 
raeryka a Liga Narodów" dla członków 
kola i szerszej publiczności Odczyt odbę­
dzie się w sali 18 Coli. Minus o godz. 18.

Czytajcie 
i rozpowszechniajcie

„AW ANGARDĘ"

K O R E S P O N D E N C J E
Nowe prądy wśród 

młodzieży niemieckiej
(Korespond. własna „Awangardy44).

B e r l i n ,  w styczniu 1927 r.
Zarówno prasa polska, jak zagra­

niczna pisały już wielokrotnie o na­
strojach politycznych niemieckiej 
młodzieży akademickiej, k tóra w o- 
gromnej swej większości hołduje ha­
słom nacjonalistycznym i m onarchi- 
stycznym, spraw iając tem niemały 
kłopot dzisiejszym republikańskim  
władcom Rzeszy. Z pośród polskich 
czasopism akadem ickich pierwszy „A- 
kadem ik“ poświęcił tym nastrojom

szereg artykułów jeszcze w r. 1922 — 
nadto warto tu lteż  wspomnieć o a rty ­
kule kol. Doboszyńskiego, zamieszczo­
nym swego czasu na łam ach warszaw­
skiego „Korporanta*4, a  charakteryzu­
jącym wyczerpująco życie i poglądy 
polityczne niemieckiej młodzieży kor- 
poranckiej. Od czasu ukazania się 
wspomnianych artykułów nastroje tej 
młodzieży nietylko się nie zmieniły, 
ale, w m iarę napływu nowych studen­
tów, opuszczających progi szkół śred­
nich, uległy dalszej jeszcze ewolucji 
na prawo. Świadczy o tem chociażby 
obecny zatarg studentów pruskich z 
m inistrem  oświaty Beckerem — za­
targ, który urósł do rozmiarów wiel­
kiego skandaiu państwowego.



JÓ Z E F  J A R O C K I  - POZNAŃ
ULICA MASZTALARSKA 8 I p . TELEFON Nr. 21-51

RESTAURACJA i WINIARNIA
dysponuję smaczną kuchnią ! wyborowymi napojami

S Y M P A T Y C Z N E  S A L E
są stałem miejscem komersów, posiedzeń oraz zabaw tanecznych

Jfajlepszą reklamą
są moje nowe

Wystawy 
Artykułów jttęskich

w ostatnich nowościach

po niebywale niskich cenach

Im p o z n a n  _ . ,j  u l. N o w a  1 . telefon 31-69. ul. 27. Gmdrua k

Przy zakupie 

prosim y pow oływ ać się 
n a  ogłoszenia

w „ A W A N G A R D Z I E "

„A W A N G A R D A " ukazuje się 1 i 15 każdego miesiąca z wyjątkiem i CENY OGŁOSZEŃ: strona 200 zł, / ,  strony 110 zl, 7i strony
lipca, sierpnia i września. PRENUMERATA roczna z  przesyłką pocztową 2.70 zi. II /a strony 35 zł, '/ie strony 20 zł, '/ss strony 12 zł.
Cena numeru pojedynczego 20 groszy jj Ogłoszenia w tekście o 50% drożej.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Poznań, św. Marcin nr. 65, I. piętro (w podwórzu)
Biura otwarte od godz. 10 - 12 i od 17 - 18 (codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt)0

Cala młodzież niemiecka marzy o 
odbudowaniu dawnej potęgi Niemiec, 
wśród przywódców jej jednak zaryso­
wały się w ostatnich czasach róinice 
co do sposobów rcali :acji tego celu na 
terenie międzynarodowym. O nowych 
kierunkach w tej dziedzinie niezmier­
nie ciekawy artykuł p. t. „Między raro- 
dówka nacjonalistyczna14 przyniosła 
niedawno centrowa „ K ó l n i s c h e  
V o l k s z e i t u n  g.4‘

Pismo to stwierdza, że do niedaw­
na jeszcze młodzież niemiecka, sym­
patyzująca z parLam i nac.onalistycz- 
nemi („Deutschnationale Volkspartei“ 
i ,.Deutschvolkische F reihe!tsrarte i4‘), 
całe swe nadzieje na odbudowę potęgi 
niemieckiej pokładała w ścisłym so­
juszu z Sowietami, jako czynniku za­
interesowanym. podobnie jak Niemcy, 
w obaleniu T rak ta tu  W ersalskiego i 
opartego na nim układu stosunków. 
W wyniku tej koncepcji r .a c o n a lśc i 
niemieccy kroczyli w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej w jednym szeregu z 
kom unistam i — przyczem ten wspól­
ny front osiągnął m a x i m u m  swe^o 
zjednoczenia bodaj w momeńcie koń­
czenia się walki o okupację Ruhry.

W orjentacji tej nastąpiła  stopnio­
wo poważna zmiana, wywołana głów­
nie przez sukcesv niemieckiej polityki 
zagranicznej, osiągnięte pod hasłem 
zbliżenia francusko-niemieckiego. W 
pojęciach wielu przywódców nacjonali­
stycznych korzyści sojuszu z kom uni­
stam i zmalały wobec możliwości osią­
gnięcia tych samych celów, n a  innej 
drodze. Nowe te k ierunki najsilniej od­
czuwać się dają w łonie t. zw. „Jungdo44 
( „ J u n g d e u t s c h e r  O r d e n “) — 
czyli „Zakónu młodoniemieckiego44, na 
czele którego stoi głośny już dzisiaj Ar­
tu r  M ahraun. Koncepcja jego — jak 
wiadomo — polega na zawarciu soju­
szu wojskowego Niemiec z Francją — 
przyczem do sojuszu tego m iałaby być 
wciągnięta Polska za cenę... zwrotu 
Niemcom Pomorza. Koncepcję tę p. 
M ahraun, popierany finansowo przez 
znanego przemysłowca Rechberga, 
przedstawił ponoć przywódcy faszy­
stów francuskich p. Jerzemu Valois, re­
daktorowi ,.Nouveau Siecle44, który 
m iał na  n ią wyrazić swą zgodę. Ile w 
tem prawdy, niewiadomo — w każdym 
razie idee p. M ahrauna przyczyniły się 
do spopularyzowania liasła zbliżenia 
francusko-niemieckiego.

W dalszym ciągu swego artykułu 
„Kólnische Volkszeitung“ stwierdza, 
że wśród niemieckiej młodzieży naro­
dowej poczynają kiełkować hasła wyj­
ścia poza ram y ciasno pojętego nacjo­

nalizm u — hasła rzucenia inicjatywy 
do stworzenia s u i  g e n e r i s  między­
narodówki nacjonalistycznej, któraby 
wydala walkę elementom rozkłado­
wym, czynnym w Europie. Hasła te 
nie m ają oczywiście nic wspólnego z 
liberalno - demokratyczną koncepc.ą 
„Paneuropy44, wysuniętą przez hr. Cou- 
denhove-Kalergi i niemieckie sfery 
wolnornularskie. Natomiast wykazu­
ją  one niejakie pokrewieństw^ du­
chowe z kierunkiem  ks. de Rohan, a 
może bardziej jeszcze z .poglądami p. 
Roberta Fabre-Luce i propagowanym 
przezeń ruchem, zmierzającym do u- 
tworzenia t. zw. „Nowej Praw icy44 — 
międzynarodówki nacjonalistycznej, 
która potępia układ stosunków, stwo­
rzony przez T rak tat W ersalski, widząc 
w nim pogwałcenie zasady plemienno- 
nacjonalistycznej (!).

.Cała doniosłość tej zmiany orjen­
tacji w^ród niemieckiej młodz eży na­
rodow ej-^- kończy swe wywody „Kól­
nische Volkszeitung44 — polega na 
tem, że w przeciwieństwie do swych 
dotychczasowych, katastrofaln  ch 
przekonań, kierujących ją ku  W scho­
dowi, młodzież ta  nabiera obecnie ży­
wszego odczucia rzeczywistości zacho­
dniej i lepszego uświadomienia sobie 
odrębności ku lturalnej Europy, jako 
całości. Niemniej i ideały tej młodzie­
ży — stwierdza pismo — i kierunek jej 
m yślenia znajdują się w  niezmiernej 
odległości od podstawowych postula­
tów koncepcji „Abendlandu44 niemiec­
kich katolików.

Od siebie pragniem y dodać, że jak­
kolwiek scharakteryzow any przez 
„Koln. Volkszeitung“ nowy kierunek 
polityczny posiada dziś wśród mło­
dzieży Niemieckiej duże wpływy — to 
jednak polityka partji niemiecko-na- 
rodowej, przeciwnej zbliżeniu francu- 
sko-niemieckiemu i zwalczającej z 
tego powodu zaciekle politykę m ini­
stra  Stresemanna, popierana jest w 
dalszym ciągu przez większość nie­
mieckich studentów.

W zasadzie cele polityki obu obo­
zów są wspólne, różnica leży w meto­
dach i środkach działania. Jak do­
tychczas obóz zbliżenia francusko-nie­
mieckiego może się poszczycić wię- 
kszemi sukcesami, niż obóz przeciw­
ny — i niewątpliw ie’ jego polityka bar* 
dziej dostosowana jest do warunków 
i nakazów rzeczywistości. To też 'do 
„Zakonu Młodoniemieckiego44 garną 
się jednostki bardziej myślące — zara­
zem zaś uważające sojusz z Sowietami 
za zbrodnię przeciw solidarności, któ­

ra  winna łączyć paszczególne narody 
w obronie kultury europejskiej.

W każdym razie scharakteryzow a­
ne powyżej kierunki muszą być śle­
dzone w Polsce z największą uwa­
gą — oznaczają bowiem poważne nie­
bezpieczeństwo dla przyszłości nasze­
go państwa. Projektowana „między­
narodówka nacjonalistyczna'4 miałaby 
dojść do skutku kosztem odebrania 
nam Pomorza — później zaś oczywi­
ście w m iarę osiąganych przez Niem­
cy sukcesów przyszłaby kolej na „re­
windykację44 dalszych terytor ów. O- 
statecznie, załatwiwszy się z Polską. 
Niemcy puściliby kantem  wszystkie 
..międzynarodówki44 i rzuciliby się z 
kolei na rozbrojoną m oralnie i m ater­
ialnie Francję. W momencie tym p. 
M ahraun stanąłby niewątpliwie w je­
dnym szeregu z adherentam i hr. We- 
starpa — choćby nawet dzisiejsze jego 
„wyrzekanie się44 Alzacji i T.dtaryrmi 
płynęło ze szczerego przekonania. Po- 
prostu poniósłby go naprzód wzrost 
biologicznego poczucia siły narodo­
wej — poniosłaby go niemiecka „wola 
mocy.44

To też koncepcji tego odłamu poli­
tyków francuskich, którzy m yś’ą ó 
trwałem  zbliżeniu francusko-niemiec- 
kiem kosztem rozbro enia moralnego 
i m aterjalnego Francji oraz kosztem 
poświęcenia interesów Polski, rażą 
swą dziwną krótkowzrocznością. Za­
daniem  młodzieży polskiej jest oddzia­
ływanie na młode pokolenie Francji w

W ciągu ostatnich dni ukazały się 
na półkach księgarskich dwa kapitalne 
dzieła, z któremi, ze względu na do­
niosłość przedstawionych w nich pro­
blemów i na sam sposób ujęcia tych 
problemów, winien się zapoznać każdy 
narodówo czujący i myślący akademik.

Pierwszem z nich jest obszerna 
książka jednego z głównych kierowni­
ków polityki polskiej czasu wojny, b. 
członka Komitetu Narodowego w P a­
ryżu, posła dr. M arjana Seydy. Książka 
ta, nosząca tytuł „Polska na przełomie 
dziejów*, charakteryzuje. m etodą hi* 
storyczną całokształt wydarzeń i wy­
siłków, które w rezultacie swym do­
prowadziły do odbudowy Państw a Pol­
skiego.

Druga książka pt. „Naród, jednostka
i  plask** wyszła z pod pióra wybitnego

kierunku wykazania, że tylko system 
sojuszów, wspartych o najściślejsze 
przymierze polsko-francuskie, zapew­
nić może Europie spokój i w arunki 
pomyślnego rozwoju. Trzymane prźez 
ten system w karbach Niemcy, będą 
się m usiały wyrzec swych m arzeń o 
odzyskaniu cudzych ziem i zostaną w 
ten sposób zmuszone do wyładowywa­
nia swej energji narodowej w inny 
sposób.

Berolineit&U*

Koło Lwowskie Młodzieży 
Wszechpolskiej a 0. W. P.

W dniu 12 grudnia ub. r. odbyło się 
w Kole Lwowskiem Młodz. Wszech­
polskiej zebranie, na którem p. dr. 
Świrski przedstawił genezę, program  
oraz organizację Obozu W ielkiej Pol­
ski. W dyskusji zwrócono uwagę na 
pokrewieństwo haseł Młodz. Wszech­
polskiej i Obozu W ielkiej Polski, który 
myślom przez nas rozwijanym nadał 
formy rzeczywistości.

W rezultacie dyskusji uchwalono 
przez aklam ację wysłać następujący, 
telegram do Romaną Dmowskiego:

„Koło Lwowskie Młodzieży Wszech­
polskiej widząc w Obozie W ielkiej Pol­
ski wyraz swych myśli i dążeń przy­
łącza się do wielkiego dzieła organi­
zacji Narodu oraz przesyła wyrazy hoł*

teoretyka, członka Rady Obozu Wiel­
kiej Polski, prof. Romana Rybarskie- 
go. Książka jego w szeregu rozdziałów 
omawia podstawowe problemy nacjo­
nalizm u — problemy, które żywo ob­
chodzić m uszą każdego człowieka kul­
turalnego, jako związane z najdo- 
nioślejszemi zagadnieniam i życia jed* 
nostkowego i zbiorowego,

Obu książkom poświęcimy wkrótce 
obszerniejsze recenzje.
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Ukazał się  nr. 1 ilustrowanego dwutygodnika

du budowniczemu nowoczesnej Polski, 
Romanowi Dmowskiemu44.

Książki, które należy czytać



KSIĘGARNIA SU. BAJCIECBA
Poznań Wnrsznwn Wilno Lublin

pL Wolności 1. Al. Jerozolimska 39. D w ah ilu fek i l  Kraka Przedn. 43.
poleca z wydawnictw własnych s

B ongand . X . B p. Kościół. Wyd. drugie
— Zycie chrześcijańskie. Wyd. drugie /  i
G o ło g ó rsk i. T. M. D r. Rachunek wyrównawczy. („Gleba*4 tom II) 
G rab o w sk i. T . D r. Adam Mickiewicz. Jego żywot i dzieła na

tle epoki 1798—1855 
G rzy m ała  S ied leck i, A . Cud Wisły. Wspomnienia korespondenta 

wojennego. Z przedmową J. Hallera, generała broni. Wyd. trzecie 
H ugon , E . (O . B.) Zasady filozofji — 24 tezy tomisłyczne. Thim.

X. dr. AL Żychliński 
Jab łonow sk i#  W Ł Amica Italia. Rzecz o faszyzmie 
K ru szy ń sk i, J .  X . Studja nad porównawczą historją rełigji 
M arkovic, Zd. D r. Pojęcie dramatu u Wyspiańskiego. Przełożył 

St. Kolbuszowski 
M oreux, T . X . Tajemnica bytu. Z 448 ilustracjami. 4 części 

Część I. Skąd pochodzimy?,
„ II. Kim jesteśmy? M,.
„ III. Gdzie jesteśmy? * t‘"V
„ IV. Dokąd dążymy , '

Komplet 4 części Brosz.
Część I II r r  r  Kart
Część III/IV . „
Komplet 4 części kart. w 2 tomach .
Komplet 4 części, opr. w */* płótno w 1 tomie 

N ik lew sk i, B r. D r. Obornik. („Gleba** tom I)
O lech o w sk i, G. Polska dziś a jutro
l ła b s k i, W ł. Walka z polipem. Wybór feljetanów (1918—1924) 
W asilew sk i, Z. Dyskusje .
W ey ssen h o ff , J .  Mój pamiętnik literacki. Z  podobizną i auto­

grafem autora
W o ro n ieck i, J .  O . (O . P .) Katolicka etyka wychowawcza. Część 

pierwsza analityczna
— Pełnia modlitwy. Studjum teologiczne dla inteligencji. Serja

pierwsza. (Zadania, składniki i własności modlitwy) 
Ź ycb liń sk i, AL X. P ro f . D r. Teologja. Jej istota, przymioty 
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CUKIERNIA
W,; DOBSKI

Poznań, ulica Fredry nr. 12
5455 - Telefon - 5430

Przeczyta!, w y t n l l  I zachowa)

K to chce  
w ied zieć  w szystk o ,

co  O nim oraz o sprawach go interesujących, osobiście lub
p isze  zawodowo, w kraju i zagranicą

ca ła  prasa, —
t e n  W ie, że sam nie jest w stanie zebrać ani wyczytać, bo nie ma 

czasu na przeczytanie wszystkich pism krajowych i za* 
granicznych, i wobec tego

abonnje w y c i n k i
z gazet i czasopism

w  „INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ" 
w  WARSZAWIE

dL Bracka Nr. 5. Tel. 241-53,
jako jedynem w Polsce biurze wycinków

Poznań
P lac W olności nr. 6
Telefony 2D35, 33-00

Adres telegr. 
„Eskalam**

poleca

Toruń
uL Szeroka nr. 21

Telefon 196

Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, Koronki, Obsady, 
Wstążki, Bluzki, Bieliznę, Parasole, Trykoty damskie 
i męskie, Getry (kamasze filcowe), Drobiazgi dla pań.
U W A G A :  Wstążki dla korporacyj we wszystkich kolorach

zestawiam i wykonywam w najkrótszym czasie.

Szybko i akuratnie

farbuje-czyści chemicznie
w szelką odzież 

Farbiarnia parowa - pralnia chem iczna

„BARWA"
właśc.: STEFAN KAŁAMAJSKI

Składy w łasne w  Poznaniu i na Pomorzu 
Fabryka w Mosinie pod Poznaniem

P A L U S  ROYAL
w Poznania

m

Wytworne sale 
restauracyjne

§m

TeL 15-20,15-21 Teł. 15-20,15-21


